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Sprawa żyiowsko-rosyjska.
Pod tyra tytułem otrzymaliśmy od 

jednego z przyjaciół naszego pisma, 
z zachodniej części Gralicyi, następujące 
ważne uwagi:

W  życiu społecznem ludów zdarzały się 
wypadki, podczas których od krw i rozlanej 
na ziemi słońce krwawo wschodzić i za ­
chodzić było powinno, a ludzkość kirem  
się oblekać. H istoryozofujący w ykładacze 
dziejów m ają na wytłóm aczenie podobnych 
wypadków fałszywą w gruncie form ułę: 
k o n i e c z n o ś c i  h i s t o r y c z n e j .  K onie­
czność, czy nie konieczność, ale faktem  je s t, 
że w tych  haniebnych razach całym grupom 
ludzi życie obok siebie staw ało się niepo- 
dobnem —  a niepodobieństwo to rozwiązy­
wali jed n i tępieniem  drugich. W alka o byt 
powiedzą pseudo-darwiniści. N ietylko walka
0 byt, bo i czysto duchowe pobudki stw a­
rzały  niekiedy to niepodobieństwo pożycia 
razem .

W ypadki w Rosyi odnoszące się do ży­
dów nie należą wcale do takiej kategoryi 
dzikich okrucieństw  w ludzkości. Ani m a- 
teryaln ie żydowstwo nie zagraża bytowi 
m ateryalnem u R osyan, bądź mas kacapskich, 
bądź inteligencyi, ani duchowo nienawiść 
apatycznej rosyjskiej natu ry  do Żyda, wy- 
stępującego w Rosyi poza granicam i dawnej 
Rzeczypospolitej Polskiej, tylko sporady­
cznie nie może być tak  rozpowszechnioną
1 spotęgowaną, aby sam a sobą ruch mas do 
rzezi żydowstwa spraw iała. Zbrodnia prze­
ciw ludzkości, k tóra  się tam  dokonywa, 
potrzebuje podniety silnej a sztucznej, po­
trzebu je  ręk i, k tóraby  n ią  kierow ała.

Od przeniesienia żydowskich m asakrów 
na naszą ziemię w Rosyi społeczeństwo n a ­
sze w ydało krzyk oburzenia, pytając  się 
zarazem , kto zbrodnię prowadzi, dokąd dąży? 
„G azeta K rakow ska“ nie w ahała się z od­
powiedzią — odmienną nieco od dawanych 
u  nas w ogólności. W ypow iedziała otw arcie, 
kto jedynie  w edług niej prowadzić może 
zbrodnie przeciw ludzkości, na ja k i pożytek 
i dokąd dąży. (Autor ma tu  na myśli a r ty ­
ku ł zamieszczony w N. 5 „Gaz. K rak", 
z 11 stycznia b. roku pod napisem  „P o ­
lityka rosyjska wobec ostatnich w ypadków ".

P rzyp . R ed.). Dziś em igracya rodzin, nie 
żydowskich, ale naszych w łasnych z n a ­
szych prowincyj ruskich, powinnaby dla k a ­
żdego odpowiedź tę uczynić całkiem  jasno.

N a tern wszakże nie koniec. Z łe się d a ­
lej posunie. Czują to w W arszaw ie; ale nie 
tylko w W arszaw ie czuć powinni.

K to słyszał rozum owania pospólstwa n a ­
szego, po wsiach m ianowicie, ten wie, że 
odgłos gwałtów w B ałcie i M ohylewie w y­
padł wśród niego tak i, iż nicby nie było 
złego, gdyby to i tu taj w Galicyi się stało , 
gdyby nie to nieszczęsne w o j s k o  a u -  
s t r y a c k i e .

Z drugiej strony wśród samegoż żydow­
stw a galicyjskiego —  mówimy o pospólstwie 
żydowskiem —  rozszerzoną je s t opinia, — 
dziś ju ż  powszechna bodaj u niego —  że za 
w ypadki w Rosyi przeciw Żydom, Car nie 
je s t zupełnie odpowiedzialnym, bo jem u  do 
koronacyi rządzić nie wolno — więc je s t 
tam  czasowy bezrząd, a same gw ałty na 
żydach dopuszczeniem Bożem, na które cu- 
dotworni rabini znaleźliby sposób, jeśliby  
im to z N ieba nie było wzbronionem. Tak 
więc groza, k tó rą  otw arcie przeniesiono na 
ziemię polską, z końcem przeszłego roku, 
to je s t od wypadków w W arszaw ie, pod­
mywa już grunt galicyjski.

Po w ypadkach w W arszaw ie, społeczeń­
stwo nasze instynktem  wiedzione, pragnęło 
zorganizować pomoc dla ofiar tam tojszych 
gwałtów. B yłto nader zdrowy instynkt, bo 
w oburzonem  uczuciu ludzkości po całym 
świecie, 'nasze  oburzenie narodowe i nasz 
narodowy interes zachowawczy znajdow ały 
szerokie oparcie, tw orzyła się m oralnie, 
jeśli tak  można powiedzieć, wyborna pozy- 
cya obronna, m ająca oparcie na całym  świe­
cie cywilizacyjnym  i obudzała się u nas 
samówiedza niebezpieczeństw a. —  Dążenie 
to sparaliżowano pierwiastkowym  zakazem  
utworzonia kom itetu pomocy. wyższych 
sferach tow arzyskich we Lwowie, gdzie się 
myśl ta  by ła  zrodziła, rozpoczęto formalną 
przeciw  niej krucyatę . Pobudką do zakazu 
i k rucyaty  było niew ątpliw ie: że nie w y­
pada rządu rosyjskiego kompromitować . . . 
w Galicyi. Żydowstwo dziś wszakże pow ta­
rza, że ten  rząd niczemu nie winien, bo do 
koronacyi nie ma rządu w R o sy i!

M inisterstwo zniosło zakaz. A le chwila

powszechnego otrzeźwienia m inęła — a ini- 
cyatorów zmęczono k rucyatą  — o co zresztą 
nie było trudno.

Zaiste, cóż czynić w tych okolicznościach 
należy?.. Czekać z rezygnacyą, ja k  czekają 
żydzi i ich przewódzcy. W szak je s t  woj­
sko —  o którem  wie i nasze pospólstwo —  
dopóki inne wojsko nie nadciągnie!

KorespoMencjt „Gazety Krakowskiej".
Lwów  5 maja.

Słusznie bardzo powiadają, że jeżeli we 
Lwowie ciężko je s t żyć, to warto tu umrzeć, 
bo może żadne z miast polskich me umie 
urządzać tak wspaniałych pogrzebów i uczcić 
tak uroczyście po ś mi e r c i  ich, zasługi ludzi, 
których za życia często najniesłuszniej ponie­
wierało. Zresztą nie tylko pogrzeby, ale i wszel­
kie inne obchody i uroczystości odbywają się 
zawsze we Lwowie z niezwykłą powagą i" po­
śród nastroju wielce podniosłego, stanowią­
cego rażącą sprzeczność z codziennym cha­
rakterem mieszkańców nadpełtwiańskiej stolicy; 
a kto widział Lwów podczas jednej z takich 
chwil uroczystych, jak n. p. pogrzeb Sewery­
na Goszczyńskiego, obchód 50-letniej rocznicy 
powstania z r. 1830, lub obecny obchód kon- 
stytucyi 3 Maja, i poznał go następnie w zwy­
kłem codziennem jego życiu, ten z trudnością 
zrozumie, jakim sposobem może istnieć tak 
wielka różnica między zwykłą postacią i cha­
rakterem  miasta tego, a nastrojem jego świą­
tecznym; zdaje się nam jednak, że sprzeczność 
ta da się najzupełniej wytłómaczyć tą okoli­
cznością, że Lwów ma więcej serca niż rozu­
mu, i jeżeli w sprawach potrzebujących reflek- 
cyi popełnia często niedorzeczności, z których 
jest sławny w całej Koronie i Litwie, to ile­
kroć idzie za popędem uczucia, manifestuje 
się zawsze bardzo poczciwie i patryotycznie.

Obchód rocznicy ogłoszenia konstytucyi 3 
Maja, który święciliśmy tu przedwczoraj nie 
zadał fałszu powyższemu twierdzeniu i dowiódł 
ponownie, że jakkolwiek większość mieszkań­
ców Lwowa składa się z ludności napływo­
wej, przechodzącej dopiero pierwszą fazę po­
lonizowania się, pomimo tego ludność ta jest 
szczerze patryotyczną i kocha całem sercem 
narodową przeszłość i ideały.

Pozawczorajszy obchód rozpoczął się nro- 
czystem nabożeństwem w katedrze^ na* które

zgromadziła się nader licznie publiczność zło­
żona ze wszystkich warstw społecznych; a wie­
czorem w przeddzień rocznicy żydzi odprawili 
w głównej tutejszej świątyni izraelickiej pa­
miątkowe nabożeństwo, po którem rabin Lb- 
wenstein miał piękna mowę objaśniająca zna­
czenie konstytucyi 3 Maja, i wzywającą żydów 
do solidarności z Polakami. W obec prześla­
dowania żydów w Rosyi i Niemczech każdy 
objaw świadczący o chęci zespolenia się z kra­
jem naszych żydów ma wyjątkowe znaczenie 
i zasługuje na to, byśmy go nie pomijali m il­
czeniem. Dlatego też wspominam tu o udziale 
ludności żydowskiej w obchodzie 3 Maja i 
dodaję zarazem, że organ żydowsko-polski 
p. t. „O jczyzna/ który wydaje od roku uni­
wersytecka młodzież Mojżeszowego wyznania, 
rozwija się nad wszelkie spodziewanie pomyśl­
nie, zyskuje codziennie liczniejsze grono czy­
telników i zaczyna wywierać wpływ rzeczy­
wisty na stosunki żydowskie.

O 12 odbyło się w sali kasyna mieszczań­
skiego zgromadzenie licznego grona obywateli 
mające na celu zajęcie się sprawą włościań­
skich kółek rolniczych, do którego inicyatywę 
wziął ruchiiwy i szczerze nad ludem pracujący 
redaktor „W ieńca" i „Pszczółki" ks. Stoja- 
łowski, a na którem był obecny zaproszony 
ad hoc p. Karol Miarka znany pracownik na 
niwie narodowej oświaty pomiędzy ludnością 
polską na Szląsku pruskim. — Szczegółowy 
przebieg zgromadzenia tego znany Wam już 
jest z dzienników; dlatego też szczegółów tych 
powtarzać tu nie będę, a ograniczam się tylko 
na podniesieniu momentów bardziej znaczą­
cych, które największe na słuchaczach zrobiły
wrażenie.

Z przemówienia p. K. Miarki godnem jest 
uwagi ustęp dotyczący obecnego moralnego 
i materyalnego stanu ludu Szląskiego, oraz 
zamiłowania do oświaty i poczucia jej potrze­
by, jakiem lud ten się odznacza, a dzięki 
któremu powinien on służyć za przykład dla 
całej Polski P. Miarka uważa, że kółka ro l­
nicze przyczyniły się w pewnym stopniu do 
podniesienia ludu szląskiego; ale słusznie 
bardzo utrzymuje, że tylko długa, wytrwała 
i systematyczna praca nad oświatą ludu może 
wydać trwałe owoce, i dlatego wzywa w go­
rących wyrazach do tej pracy wszystkich tych, 
którym przyszłość narodowa jest drogą.

K s. Stojałowski przedstawił doniosłość 
działalności kółek rolniczych w Westfalii i
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(Ciąg dalszy).

Człowiek taki m usiał koniecznie zwrócić na siebie 
uwagę m oskali, którym zwykle ludzie uczciwi i wpływowi 
są solą w oku. Od dawna szukali sposobu, aby go użyć za 
narzędzie do nawracania innych, lecz jak trafić do niego? 
Jakim  sposobem skłonić go, aby został apostołem schyzmy? 
Był to sęk, nad którym od dawna łamali sobie głowy.

0  przekupstwie ani myśleć.
Pikuła był zamożny i bardzo nawet, zresztą niechciwy, 

me pijak, ani hulaka, przeciwnie skromny, oszczędny i p ra ­
cowity, tak mało mający potrzeb, wzgardziłby wiec ofiaro- 
wanemi rublami.

Drogą perswazji go skłonić także niepodobna.
W ierny ojców wierze, nie odstąpiłby jej za nic; jakże 

więc mógł zgodzić się namawiać innych do apostazji. Zbyt 
znowu był rozsądnym , aby sie dał obałamucić moskalom 
i me przejrzał ich sideł.

1 groźba żadnegoby na nim wrażenia nie wywarła.
s tarzec , nad grobem stojący, śmierci się nie bał,

owszem, jako dobry chrześcjanin każdej chwili był na nia 
gotów, rle tm by  pewnie nie w ytrzym ał; dla oszczędzenia 
więc sobie kilkugodzinnego może cierpienia, czyż chciałby 
plamić odstępstwem ostatnie chwile długiego, nieskazitel­
nego dotąd ży wota.

Na to wszystko zwracano uwagę K utanina, ile razy 
tylko wspomniał r ik u łę , mówiąc, że chciałby go użyć do 
przekonania wieśniaków, aby próżnege sporu zaniechali.

III.

.Pe* neS° dnia przybył do D erła K utanin z eskorta 
zawołać p ^ y m a w s z y  się przed domem sołtysa, polecił

Stawił się starzec ciekawy, co potrzebować może n a ­
czelnik.

A to ty stary — rzekł do niego Kutanin —  co 
cię tak wszyscy chłopi kochają i szanują, żeby za toba 
w ogień i w wodę poszli.

Wielmożny naczelnik żartuje —  odrzekł P ikuła —  jużci 
siwe włosy to i młodzi szanują; słuchają ta  mnie czasami, 
boć wiedzą, że do złego nie namówię. Zresztą człowiek nie 
dzisiejszy, nie z jednego pieca chleb jad ł, to więcej wie­
dzieć może od m łodszych; ale żeby tam aż w ogień za mna 
mieli iść, to do tego jeszcze daleko.

— No mniejsza o to, tak, czy nie — rzekł Kutanin — 
dość, że cię słuchają i masz wpływ na nich; dlatego też 
przyjechałem do ciebie z interesem od samego cesarza.

Od cesarza!? — zapytał zadziwiony Pikuła — a cóż 
cesarz może mieć do chłopa za interes? Wszak on od nas 
nic więcej nie chce, jak tylko abyśmy podatki regularnie 
płacili i rekruta dawali, a jedno i drugie może wziąść be- 
zemnie. Wszak mamy urzęda, co tego p ilnują, i jak  kto 
w porę nie odda, nietylko zagrabia, ale i kare jeszcze za­
płacić każą.

Nie o rekruta, ani podatki tu idzie — rzekł K uta­
nin na to nie trzeba twojej pomocy, jest inna rzecz, 
słyszałeś pewnie, że car nasz miłościwy chce, abyście jedne 
z nim wyznawali wiarę. Wiesz o tern?

Słyszę Wielmożny naczelniku —  odpowiedział Pikuła.
. Tak je s t z pewnością — rzekł Kutanin — car mi­

łościwy chce tego koniecznie. Pragnie on chłopów wydobyć 
raz na zawsze z pod złych wpływów szlachty i ksiondzów 
polskich, co ich na zatracenie prowadzą, nadto w swej nie­
wyczerpanej łasce ty c h , co go posłuchają, sowicie wyna­
grodzi, ale nieposłusznych za to karać bedzie. Te zaś g łu ­
pie muźyki nie rozumieją własnego interesu; nie chcą pojąć, 
że carowi opierać się nie wolno, a przez ten upór swój na 
wielkie nieszczęście mogą się narazić, czego zresztą już 
trochę doświadczyli, Otóż trzeba, żebyś zaraz jechał ze mną 
do Pratulina, gdzie z rozkazu mego zebrali się chłopi i tam 
przemówiwszy do nich rozsądnie, jak to nieraz robiłeś, na­
kłonił ich , aby cara słuchali i nauczy ł, co maja robić. 
Siadajże ze mną i jedziem.

— Ale Wielmożny naczelniku — odpowiedział P ikuła —  
co pomoże moje namawianie. Wszak namawiają ich już dawno

księża, co tu  z Galicji poprzyjeżdżali, urzędnicy, Wielmożny 
naczelnik sam nawet i karzą ich za nieposłuszeństwo, a jednak 
to wszystko nic nie pom aga, więc cóż ja tutaj poradzić 
mogę. Jeżeli o to idzie Wielmożny naczelniku, to ja  nie 
mam po co jechać.

— Nic nie pomoże, musisz jechać! — krzyknął K u­
tanin — ja  w imieniu cesarza każę! słyszysz! Siadaj i je -  
dziemy.

Na powtórzony rozkaz siadł starzec na kozioł i z eskortą 
kozacką przybyli do blizkiego Pratulina.

Gromada włościan, spędzona przez straż ziemską, cze­
kała oddawna. Kutanin wysiadłszy z bryczki zbliżył sie 
do nich z Pikuła.

— Oto macie —  rzekł — człowieka, którego znacie 
i szanujecie, a który też na to w zupełności zasługuje. 
Przywiozłem go tu um yślnie, aby wam powiedział, że źle 
postępujecie, nie słuihąjąc naszego miłościwego monarchy, 
który jedynie waszego dobra pragnie. On wam powie, co 
macie robić i powie dobrze, bo to człowiek rozumny,
0 czem zresztą wiecie; co więc powie, tego święcie słu­
chajcie.

Zebrani wieśniacy spojrzeli z zadziwieniem na Pikułę
1 Kutanina. To, co słyszeli, nie mogło się im w głowach 
pomieścić.

Jak  to! Pikuła, ten zacny, kochany staruszek, którego 
dotąd za ojca uważali, od którego zawsze same dobre tylko 
i uczciwe rady i przestrogi słyszeli, mógł się do tego sto­
pnia zapomnieć i podjąć się namawiania ich do schyzmy?

On, co tak zdawał się być przywiązanym do wiary 
Ojców, co niedawno jeszcze zachęcał ich do wytrwałości 
w cierpieniach?

Ale co to mogło się zrobić? Zkąd przyszła nagle 
ochota Pikułe pokumać się z K utaninem ?

Czyżby starzec nad grobem stojący, zamożniejszy od 
nich wszystkich, ułakom ił się na ruble moskiewskie?

Czy nie pojmował hańby, jaką na swoje siwe włosy 
ściąga?

To zdaje się nie do uwierzenia.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Wielkopolsce, i zawezwał zgromadzenie aby 
uznało potrzebę zawiązywania ich w kraju na­
szym; ale zarazem odczytał list jagiegoś b e z ­
imiennego patryoty, który zachęca wprawdzie 
do pracy tej, ale zarazem wątpi w jej skute­
czność, gdyż szlachta galicyjska jest przeci­
wną szerzeniu oświaty z obawy, aby p r z y  
w y i f z y m  s t o p n i u  u k s z t a ł e e n i a  l udu  
d o c h o d y  z p r o p i n a c y i  się ni e z m n i e j ­
s z y ł y  (sic).

Przeciw twierdzeniu temu, zawierającemu 
ciężki zarzut przeciw całej szlachcie, powstał 
całkiem słusznie ks. A .  Sapieha; ale jakaż 
to szkoda, że jak zwykle tak i w razie obe­
cnym, w którym bronił on sprawy całkiem 
słusznej, nie mógł się powstrzymać od osobi­
stych wycieczek.

W  dalszym ciągu świetnego pod względem 
formy przemówienia swego, ks. Sapieha utrzy­
mywał całkiem słusznie, że kółka rolnicze 
zakładać należy tylko tam. gdzie lud jest 
do pracy tego rodzaju przygotowany, ale że 
są części kraju, w których kółka te albo nie 
przyniosą żadnych owoców, albo nawet będą 
szkodliwe, gdyż zawładną niemi agitatorwie, 
i użyją je za narzędzie do celów wręcz prze­
ciwnych tym, dla których zostały założone.

W ogóle zaś z przemówienia księcia Sa­
piehy wiał chorobliwy pesymizm i zwątpienie, 
aby w Galicyi można było zrobić co pożyte­
cznego; sądzimy zaś, że jeżeli pesymizm jest 
zawsze objawem nader smutnym, dowodzącym 
niemocy i bezradności społeczeństwa lub je­
dnostki, to o ileż jest smutniej i boleśniej, gdy 
się widzi, że człowiek posiadający pierwszo­
rzędne zdolności, największą w kraju fortunę 
i jedno z pierwszych stanowisk społecznych, 
ulega także tej chorobie czasu naszego.

Ks. Sapieha twierdzi, „że s ł o w a m i  u-
m i e m y  o d z y w a ć  s i ę  t a k  g o r ą c o ,  
i ż  z d a j e  s i ę ,  że s t r o p y  s i ę  z a w a l ą  
a l e  z a j ą ć  s i ę  g o r ą c o  c z e m k o l w i e k  
n i e  j e s t e ś m y -  w s t a n i e ,  i w t r z y  d n i  
p ó ź n i e j  g i n ą  b e z p o w r o t n i e  n a j p i ę ­
k n i e j s z e  myś l i  i n a j g o r ę t s z e  słow a."

Twierdzenie powyższe jest prawdziwe; ale 
na nieszczęście nikt bardziej jak sam książę 
Sapieha nie może służyć za dowód prawdzi­
wości jego.

W dalszym ciągu zgromadzenia przema 
wiali jeszcze pp. J . Dobrzański o wprowa­
dzeniu w życie kółek, zgromadzenie uchwaliło 
przystąpić do towarzystwa ludowego „oświaty 
i pracy*, które przyjmuje nazwę towarzystwa 
„Kółek rolniczych", starać się wszelkiemi 
sposobami przyczynić się do jego rozwoju 
i pomyślnej działalności.

W końcu na protektorów towarzystwa wy­
brano : Marszałka Zyblikiewicza, ks. A. Sa­
piehę, burmistrza Weigla, księży biskupów 
Dunajewskiego, Soleckiego i Morawskiego, hr. 
Leszka Borkowskiego, hr. Wł. Dzieduszyn 
kiego i Piotra Grossa.

Wieczorem 3 Maja odbył się zaś wieczór 
deklamacyjno-muzykalny, który się rozpoczął 
świetnem zagajeniem p. Z. Sawczyńskiego 
poświęconem znaczeniu konstytucyi 3 Maja 
dla dziejowego i politycznego rozwoju narodu 
naszego.

Wiadomość podana przezemnie przed trze 
ma tygodniami o usunięciu się p. Władysła 
wa Łozińskiego od naczelnej redakcyi urzę­
dowej „Gazety Lwowskiej* jest już dzisiaj 
faktem spełnionym. P. Łoziński wniósł już 
bowiem do Namiestnika podanie o dymisyę 
z posady redaktora, i jak mnie zapewniają 
jego przyjaciele pomimo wszelkich nalegań 
podania tego nie cofnął, gdyż czuje się po­
dobno znużony i pragnie oddać się wyłącznie 
pracy czysto literackiej, a ma nawet zamiar 
przenieść się na stałe mieszkanie do Krakowa

Ponież według brzmienia kontraktu p. Ło­
ziński obowiązany jest uprzedzić na rok przed­
tem Namiestnictwo o zamiarze usunięcia się 
od redakcyi, dopiero więc w Czerwcu r. 1883 
„Gazeta Lwowska* przyjdzie pod kierownic­
two nowego redaktora, chociaż dziś już nie 
brak kandydatów ubiegających się pokątnie 
o tę posadę, a wkrótce zaczną się niewątpli­
wie formalne i jawne o nia wyścigi.

X. W.

Paryż 29 kwietnia.
Wybory uzupełniające do rad municypal­

nych w całej Francyi odbyły się przy nad 
zwyczaj małym udziale wyborców. W  nie­
których miejscowościach musiano drugie wy­
bory zarządzić z powodu niedostatecznej 
liczby głosujących, wszędzie zaś indziej za 
ledwo połowa wyborców złożyła wota swoje 
w urnach.

Tak małe zainteresowanie się ludności 
sprawami gminnemi jes t wypadkiem godnym 
zastanowienia. W szystkie też dzienniki roz 
pisują się o nim szeroko i wyciągają z nie­
go wnioski odpowiednie widokom stronni 
czym.

Monarchiści różnych odcieni a zwłaszcza 
też rojaliści nazywają małe zainteresowanie 
się wyborami municypaln mi demonstracyą 
niechęci przeciw republice i tęsknotą ludno­
ści do rządów króla z Bożej laski, Henryka 
Ygo. Nowe prawo gminne a szczególnie też 
bezbożne prawo o wychowaniu początkowem, 
przejęło lud według opinii toonarchicznych 
dzienników takiem oburzeniem, iż z odrazą 
począł się odwracać od niemoralnego po­
wszechnego głosowania.

Stronnictwa radykalne rozmaitej barwy 
począwszy od członków ostatniej lewicy aż 
do socyalistów i anarchistów belwilskich, w 
inny znów sposób wyzyskują obojętność wy­
borców. W edług nich ludność przez odsu­
nięcie się od wyborów municypalnych oka­
zała swoje niezadowolenie z republiki opor- 
tunistycznej i praw zapewniających panowa­
nie burżoazyi. Apatya, w jaką pogrążył Fran- 
cyą Gambeta i gabinet Freycineta, skończy 
się dopiero wówczas, gdy lud dojdzie do 
rzeczywistego ws^echwładztwa i rząd prze­
prowadzi reformy socyalne. Potrzeba zni­
szczyć istniejący porządek rzeczy, od któ­
rego ludność się oddala i słyszeć o nim nie 
chce. Nie będę W am opisywał całego sze­
regu urządzeń i reform, jakie te stronnictwa 
stawiają w dziennikach swoich na porządku 
dziennym, zrozumiecie bowiem, o co im idzie, 
gdy powiem, że po wstrzymaniu się od wy­
borów połowy uprawnionych do głosowania 
okrzykują za manifestacyą na rzecz czerwo­
nej chorągwi.

W edług wreszcie stronnictwa Gambetty- 
stów, bo tak już nazywają przyjaciół poli­
tycznych Gambetty, powstrzymanie się tak 
znacznej liczby ludności od wyborów jest 
znakiem niezadowolnienia z powodu rozbicia 
„wielkiego ministeryum* i zwichnięcia planu 
reform, które też ministeryum wypracowało 
dla ostatecznego zkonsolidowania republiki 
we Francyi i nadania jej charakteru demo­
kratycznego. W edług nich Gambetta, czło­
wiek opatrznościowy, mąż stanu prawdziwej 
wielkości, sam tylko jeden posiada tajem ni­
cę ożywienia życia publicznego we Francyi. 
On to sprawił, że republika wzrastała i 
krzepiła się z każdym rokiem więcej, przy 
ciągle wzrastającem zainteresowaniu ludno­
ści,— wyrzucono go z rządu i ludność stra­
ciwszy nadzieje poprawy swego położenia 
przy obecnem ministeryum zapadła w głu­
chą apatyę.

Do tego objaśnienia, możnaby dodać ilu- 
stracyą w zapytaniu : „a dla czegóż ludność 
nie wybrała stronników Gambetty?* Jeżeli 
w nim tylko samym posiada zaufanie, po­
winna mu ułatwić ponowne dojście do steru 
Nie ulega zaś wątpliwości, że rezultat wy­
borów municypalnych przychylny programo­
wi Gambety, byłby tak poważną manifesta
cyą całej Francyi za jego politykę, iż izba

mogłaby się opierać jej kierunkowi. 
Tymczasem Gambettystów wybrano bardzo 
niewielu i ludność jakby znużona ciągłemi 
sporami, wolała się odsunąć jak  dopomódz 
któremukolwiek z stronnictw do zagarnięcia 
wpływu na życie municypalne we Francyi.

W edług nas wnioski, jakie czynią stron­
nictwa, nie mają żadnej podstawy. Każde z 
nich ujemny rezultat wyborów przedstawia 
jako fakt dodatniej natury dla swojej poli­
tyki. W  rzeczy samej inne powody wywo­
łały tak liczne powstrzymywanie się od wy­
borów.

Ludność nie chciała demonstrować prze­
ciwko umiarkowanej republice i oświadczać 
się za monarchią lub radykalną republiką, 
lecz nie zainteresowała się wyborami muni- 
cypalnemi z powodu, iż prawo gminne zo­
stawia szczupłe pole samorządowi. Zależność 
merów od rządu, szczupły zakres władzy rad 
municypalnych i małe ich znaczenie w sy­
stemie administracyi przesadnie centralisty­
cznym, oto jes t przyczyna odsuwania się od 
wyborów gminnych.

Gdy głosowanie rozstrzyga o formie rządu 
i o charakterze politycznym izby deputowa­
nych oraz senatu, ludność spieszyć zwykła 
masami do urn wyborczych. Objaw ten jest 
także następstwem centralizacyi.

W ielka polityka, o której centralne wła­
dze decydują, wywołuje wielki ruch w po- 
wszechnein głosowaniu, bo przez nie ludność 
wywiera rzeczywisty wpływ na tę politykę. 
Powszechne atoli głosowanie zastosowane do 
interesów municypalnych i w ogóle miejsco­
wych jest ociężałe, mdłe i śpiące, bo lu­
dność wie, że wpływ je j na te interesa jest 
mały, skoro zależne są od ostatecznej de- 
cyzyi ministrów w Paryżu.

Potrzeba nadać miastom i wsiom rzeczy­
wisty a nie pozorny samorząd a powszechne 
głosowanie okaże się również silną dźwignią 
publicznego życia po departamentach jak  
się nią okazało w stolicy, na szerokiej a re ­
nie reprezentacyj krajowych.

Posiedzenia rad departamentalnych odby­
wają się spokojnie i mdło. Przebieg ich do­
tychczasowy mało przedstawia m ateryału dla 
uwagi publicznej. Rojalistom udało się za- 
ledwo w kilku radach urządzić demonstra- 
cye przeciwko nowym szkołom i polityce 
rządu, który nie ma najmniejszego powodu 
do niezadowolnienia z ogólnego ich przebie­
gu, jeżeli i w nich rozszerzająca się apatya, 
nie otworzyła mu oczów na przyczynę, któ­
ra ją  wywołuje.

Najświeższym i najważniejszym wypad­
kiem jest ogłoszenie zarysów przyszłej or- 
ganizacyi Tunetanii. Kto wierzył, że Fran- 
cya przestanie na pro tek toracie , ten się 
grubo omylił. Nowa organizacya przekony­
wa, że zabór w pospolitem tego wyrazu 
znaczeniu dokonanym został. Beja wpraw­
dzie zostawiono do czasu, od rządów jednak 
jest usuniętym. Rząd francuzki organizuje 
administracyjnie, sądowo, finansowo Tune- 
tanię jako prowincyą wcieloną do Francyi.

Nie zostawiają jej nawet samorządu. Mini­
strowie z Paryża rządzić nią będą każdy w 
zakresie władzy swojego wydziału jak  rzą­
dzą departamentami. Niepodległość Tuneta­
nii jest wiec tylko już historycznem wspom­
nieniem.

Sprawa nowego zaboru jest bardzo wa­
żną, ażeby ją  można wyczerpująco przed­
stawić w jednym liście. Powrócę więc do 
niej w następnych listach, teraz tylko do­
noszę, iż nowa organizacya Tunetanii przy­
czyni się wielce do pogorszenia stosunków 
z W łochami, już i tak nie bardzo serde­
cznych.

W poprzednim liście brakło mi miejsca 
na doniesienie o teatrze polskim w Paryżu.

Niedawno odbyło się w sali du Grand 
Orient de France drugie przedstawienie pol­
skich amatorów, urządzone przez T o w a 
r z y s t w o  F  i ł h  a r  m o n i c z n e p o l s k i e .

Obszerna sala była przepełniona. Obe­
cnych Polaków na przedstawieniu było prze­
szło o śm  s e t .  Już ta  liczba sama wykazu­
je, jak  żywem jest zainteresowanie się pol­
skim teatrem. Grano „Prolog* napisany przez 
W acława Gasztowta; komedye Fredry, „Nikt 
mnie nie zna* i komedye Bałuckiego „Teatr 
amatorski.

Amatorowie wywiązali się jak  najlepiej ze 
swego zadania. Z kobiet występowały pani 
S z a w k i i  s, pani T r  z c i ń s k a ,  panna B r z e ­
s k a  i panna G r u d z i ń s k a  i tak  wdzię­
kiem, piękną wymową jak  grą rutynowaną 
zasłużyły sobie na ogólne uznanie. Z męż­
czyzn grali panowie J e s i o t r z y ń s k i ,  O go­
n o ws k i ,  Z e n o n  M a g d z i c k i ,  K a r w o w ­
ski ,  p. D., p. S. oraz p. H o r y d  W ł a d y ­
s ła w . Jak  wszędzie, tak i w naszym tea­
trze, jedni grali lepiej drudzy słabiej, w o- 
góle jednak trzeba powiedzieć, iż chociaż 
skala naszych wymagań podniesioną została 
przez oswojenie się z grą francuskich akto­
rów w teatrach paryzkich, zadowolnili nas 
najzupełniej nasi amatorowie.

Po przedstawieniu odtańczono Mazura w 
cztery pary w krakowskiem ubraniu i u- 
rządzono owacyę dla Bohdana Zaleskiego.

Poeta sam nie był obecnym z powodu 
słabości. Na scenie więc uwieńczono jego 
portret a przy nim p. Bolesław Pluciński 
wybornie oddeklamował wiersz pani Du- 
chińskiej p. t . : P i e ś ń  d o ż y n k o w a ,  którą 
witano Bohdana w Villpreux dnia 19 marca. 
Oklaskom i okrzykom dla jubilata nie było 
końca.

T o w a r z y s t w o  F i l h a r m o n i c z n e ,  któ­
re już tyle uczyniło dla ożywienia towarzy­
skiego życia pomiędzy emigracyą, zamieni 
T e a t r  a m a t o r s k i  P o l a k ó w  w : P a r y ż u
na instytucyą stałą, 
nowe przedstawienia.

Będziemy więc mieli

Listy z ~W łocłi.

kolwiekbądż natchnienia płynące, nie znała' 
zły były posłuchu, owszem spotkały się na 
razie z wręcz przeciwnym sobie duchem 
i systemem tak zwanego Kulturkampfu, toć 
istotnej przyczyny tego szukać wypada nie 
tylko w upojeniu zwycięztwa i pochodzą­
cej ztąd nadziei samodzielnego rozkazywa­
nia sumieniom. Jakkolwiek zwykła to w 
dziejach ludzkich możnych i tryumfatorów 
pokusa, toć wszakże nie możemy przypu­
ścić, aby bystry umysł Bismarcka mógł się 
był nią całkowicie złudzić, — on, który nie 
zbyt długo przed niemiecko francuską wojną 
głośno w parlamencie wyznawał, iż „zna 
jednę wielką siłę moralną, a tą jest potęga 
katolickiego Kościoła.* Śledząc bliżej i głę­
biej powody upadku Francyi wobec zwy- 
cięzkiego oręża Niemiec, okoliczności tego 
zdumiewającego bądź co bądź pogromu, ła­
two dostrzedz można, iż sprawiła go nie- 
tylko przeważająca potęga armii, dokładna 
znajomość i taktyki i kraju nieprzyjaciel­
skiego i jędrność ruchów z jednej strony, 
a dziwna niebaczność, nieprzygotowanie, 
lekkomyślność z drugiej, lecz nadto zdu­
miewający upadek ducha, niesforność i roz- 
kiełznanie moralne Francuzów, wywołane 
klęską i skrzętnie też rozlicznemi przygoto­
wane wpływami. Są nawet, w dziedzinie 
ściśle strategicznej, fakta, których inaczej 
wytłomaczyć nie można, a do których np. 
należy oblężenie Paryża literalnie i matema­
tycznie w ści8łem znaczeniu niemożebne, a 
przedtem jeszcze opóźnienie armii zdążającej 

Chalons do Sedanu, pod wodzą marszałka 
Mac-Mahona, które głównie spowodowało 
wielką przegranę, a o którem ciekawe choć 
smutne rewelaeye czyniły w owym czasie 
pewne niezawisłe dzienniki, jak  Journal de 
Bruxelles. Nie możemy tu wdawać się w 
szczegóły, któreby nas daleko od kwestyi 
naszej odw iodły; a jeśli wspomnieliśmy o 
tern, to aby zatwierdzić, iż dla zapewnienia 
sobie zwycięztwa, przygotowania doń gruntu, 
mógł Bismarck poczynić pewne zobowiąza­
nia, które go do czasu, w przeprowadzeniu 
powziętych planów, myśli wskrzeszenia 
Wielkiego Cesarstwa Zachodu, krępowały. 
Groza wzmagającego się soeyalizmu, nowa 
postać i charakter Leona XIII, ofiarowują­
cego pomoc swą i spółdziałanie zagrożonym 
przezeń monarchom i tronom, skorego do 
wszelkich z rządami układów, nawet z Mo­
skwą, z którą tak wspaniale, przy końcu 
życia, syt jej obłud i zdrady, zerwał był 
Pius IX, powodują kanclerza do rychłego 
otrząśnienia się z uprzednich, niewygodnych 
obietnic, i przyśpieszają zajęcie przezeń 
dawno wyznaczonej roli. — Któż przed nie­
wielu tygodniami nie czytał wyrazów gnie­
wu, oburzenia, walki, ze strony pewnych 
stowarzyszeń, sekt, np. wolnomularstwa, wy- 
wołanyck” tym zwrotem polityki Bismarcka?

(Dokończenie nastapi).

i i i .
(Ciąg dalszy).

Nie wahałem się przytoczyć tu pobieżnie 
przynajmniej całkowitej treści powyższej 
pracy, gdyż mieszcząc dużo uw ag, spostrze­
żeń trafnych, rzuca ona wielkie światło na 
sprawę, którą traktujemy. Zapowiedzieć tru­
dno z pewnością, czy i kiedy nastąpi nowa 
niejako faza kwestyi Rzymskiej, inauguro­
wana wyjazdem z Rzymu Leona X I I I .  Nie 
ulega wszakże wątpliwości, iż przygotowuje 
się ona obecnie, zapowiedziana, jak  mówią, 
stanowczo usty samego Papieża w czasie 
ostatniej bytności licznych biskupów w mie­
ście świętem, z powodu kanonizacyi 8go 
grudnia. Niemniej też rzeczą prawdopodo­
bną jest, że niniejsze układy Berlina z W a­
tykanem, mające się zakończyć ustaleniem 
przy Stolicy św. wysłannika Bismarcka, 
tocząc się ogólnie około mniej lub więcej 
stanowczego usunięcia Kulturkampfu, mogą 
też pośrednio dotykać kwestyi politycznej, 
i jeśli nie przywrócenia doczesnej władzy, 
tedy porozumienia się co do niej z Italią 
i uzyskania ustępstw pewnych, za pomocą 
środków energiczniejszych, niż protesta i tak 
zwane więzienie W atykańskie, nie budzące 
już dziś' żywszego współczucia. Charaktery­
styka Bismarcka w artykule p. Valberta, 
jego obecnej taktyki i planów nie bez głę­
bokiej jest naszkicowana trafności. W  isto­
cie, rola, jak ą  potężny kanclerz przybiera 
wobec bieżących spraw Europy i świata, 
głos jego na niekorzyść obecnego kierunku 
polityki Włoskiej z jednej strony, a z dru­
giej stanowisko zajęte dziś przezeń wobec 
wewnętrznych spraw i falicyi Niemiec, świeże 
orędzie sędziwego monarchy, brzmiące zbyt 
po cesarsku, autokratycznie wobec ducha 
konstytucyi, rady w tymże rodzaju udzie 
lane rozlicznym sąsiadom, — wszystko to 
niewątpliwie zapowiada zwrot nowy w myśli 
i planach tego, który, bądź co bądź, zwać 
się może głównym spraw cą jedności i wiel­
kości niemieckiej. Nie sądzę wszakże, aby 
w gruncie był on tak nowym, iżby, wedle 
twierdzenia p. Y alberti, rozpoczynał się 
dopiero z wojną wschodnią. I powtórzę to, 
com już uprzednio nadmienił, iż jeśli nie­
dostrzegalny był wcześniej, wnet po strasz 
nem pogromie Francyi i tryumfach Wersalu, 
jeśli tam propozycye W atykanu, z czyjego-

F U N D A C Y A  P A M I Ą T K O W A

H I E N I A .  I G N A C E G O  L U K A S I E W I C Z  A.

O D E Z W A .
Strata zmarłego w Chorkówce w powiecie 

Krośnieńskim 7go stycznia b. r. ś. p. posła 
Ignacego Łukasiewicza wywołała u nas żal 
powszechny, kraj utracił w nim bowiem je­
dnego z najlepszych synów swoich.

Pod świeżem wrażeniem wieści o zgonie 
Ignacego Łukasiewicza, zebrali się podpisani 
przyjaciele jego, świadkowie czynów jego 
obywatelskich, i wielbiciele cnót jego, ażeby 
naradzić się nad sposobem trwałego uczcze­
nia jego pamięci. Sądzą oni bowiem, że za­
sługi obywatelskie ś. p. Ignacego Łukasie­
wicza czynią go godnym pomnika ze strony 
narodu całego, dla którego on przez całe 
życie wiernie, pożytecznie i z poświęceniem 
pracował.

ś. p. Ignacy Lukasiewicz zasłużył na hołd 
publiczny jako założyciel i główny opiekun 
galicyjskiego przemysłu naftowego, który to 
przemysł dla ludności całego podgórza Kar­
pat staje się źródłem bogactwa; jako wierny 
i serdeczny opiekun ludu ; jako szczodry do­
broczyńca młodzieży szkolnej i niestrudzony 
krzewiciel oświaty, jako fundator domów 
bożych, współzałożyciel i hojny protektor 
bardzo licznych przedsięwzięć i zakładów pu­
blicznej użyteczności; jako chętny opiekun 
wszystkich, kto tylko pomocy lub ochrony 
potrzebował: sierot, wdów, ubogich i cho­
rych, jako wzorowy członek Rady powiato­
wej, który nie szczędząc pracy ni ofiar ze 
swej strony, powiat krośnieński zaopatrzył 
w dobre drogi, uregulował tam rzeki, poza­
kładał kasy pożyczkowe i pilnował je, aby 
się rozwijały pożytecznie, starał się o po­
rządne gospodarstwo we wszystkich gmi­
nach, na które mógł wpływ wywierać; roz­
powszechniał rozumne zasady pszczelnictwa, 
sadownictwa i hodowli bydła, ażeby podnieść 
dobry byt ludu, pielęgnował przez całe ży­
cie miłość i wzajemne poszanowanie pomię­
dzy wszystkiemi warstwami ludności tej 
ziemi — wszystkich w około siebie pragnął 
mieć dobrymi i szczęśliwymi!

Jakimże pomnikiem uczcić tyle zasług ró­
żnorodnych? Jak je przekazać przyszłym po­
koleniom do naśladowania?
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N ie stać nas dziś na spiże i marmury dla 
najsławniejszych bohaterów i wieszczów. Więc 
na pomnik dla cichego pracownika, jakim był 
Ignacy Lukasiewicz, weźmy materyał z bo­
gatej skarbnicy jego żywota: te cnoty, ja- 
kiemi on odszczególniał się, uczyńmy pom­
nikiem dla niego!

Co stanowiło cechę charakteru tego nie­
pospolitego człowieka?

Oto przedewszystkiem ścisła dokładność 
i pełna nieograniczonego poświęcenia gorli­
wość w spełnianiu wszystkiego, co uznawał 
jako obowiązek —  i to zarówno w prywa- 
tnem ży c iu , jakoteż i publicznem ; dalej, 
rzadka, bezprzykładna niemal ofiarność pracy 
swej i mienia dla dobra powszechnego; pra­
cowita skrzętność w tym kierunku, ażeby 
wszędzie, gdzie tylko można coś dobrego, 
coś dla bliźnich pożytecznego wyświadczyć — 
zrobić to, nie opuszczając żadnej ku temu 
sposobności, a nakoniec skromność szczera — 
że najcenniejszą dla niego nagrodą za wszy­
stko, co tylko dobrego zrobił w swem życiu, 
było to ciche szczęście wewnętrzne, jakie 
w duszy szlachetnej rodzi poczucie spełnio­
nego obowiązku.

Gdy zaś głównem i najmilszem polem dzia­
łania ś. p. Ignacego Łukasiewicza była praca 
nad dobrem ludu wiejskiego, i to przeważnie 
przez rozumne zużytkowanie organizacyi po­
wiatu i gminy na zasadach autonomicznych, 
dlatego postanowili podpisani zastosować do 
tego usposobienia jego sposób oddania czci 
pośmiertnej jego pamięci.

Mianowicie będzie utworzoną w drodze do 
browolnych składek publicznych „fundacya 
pamiątkowa imienia Ignacego Łukasiewicza“ 
w tym celu , ażeby z odsetek uzbieranego 
w ten sposób kapitału W ydział krajowy wy­
znaczać m ógł corocznie nagrody honorowe 
dla wójtów gmin wiejskich, jako dowód oby­
watelskiego uznania za zasługi, sięgające wy­
soko po nad miarę zwykłego spełnienia obo­
wiązku, jako zachętę do naśladowania dla 
innych, jako h o łd " dla niepospolitych przy­
miotów charakteru, w służbie publicznej czyn­
nie objawionych.

Niniejszem  zapraszamy do udziału w składce 
na cel powyższy Przewielebne Duchowień­
stwo, Świetne Reprezentacye powiatów i gmin, 
Szanowne Zarządy zakładów publicznych, ko­
legów i przyjaciół ś. p. Ignacego Łukasiewi­
cza, jakoteż wszystkich prawych obywateli 
kraju, którzy umieją szanować cnotę i uznają 
to za rzecz sprawiedliwą, ażeby zasługa nie 
pozostawała bez uznania.

W szczególności zwracamy się do Świe­
tnych W ydziałów powiatowych i Magistratów 
m iast większych z uprzejmą prośbą, ażeby 
raczyły pośredniczyć w zbieraniu składek O. k. 
Namiestnictwo reskryptem z dnia 2go marca 
b. r. 1. 2128/pr. przyzwoliło na zbieranie skła 
dek w całym kraju na cel tu wyłuszczony.

Zebrane datki przesyłać należy pod adre­
sem P. Apolinarego Stokowskiego, sekre­
tarza gal. Towarzystwa kredytowego ziem ­
skiego we Lwowie.

Lwów, dnia 13 kwietnia 1882 r.
Od Komitetu założycieli fundacyi pam iątko­

wej imienia Ignacego Łukasiewicza.
Dr. Franciszek Smolka, przewodniczący Ko­
m itetu , Apolinary Stokowski skarbnik, Ks. 
F eliks Zabłocki, zastępca przewodniczącego;

Teofil Merunowicz, sekretarz.
W ydziałow i:

Augustynowicz Bolesław, dyrektor Banku 
rolniczego. Dr. Bieliński Stanisław, poseł 
sanocki. Dobrzański Jan, redaktor „Gazety 
Narodowej." Dr. Fedorowicz Mikołaj, poseł 
gorlicki. Dr. Goldman Bernard, poseł miasta 
Lwowa. Hr. Golejewski Antoni, poseł koło- 
myjski. Dr. Gross Piotr, poseł samborski. 
Dr. Hoszard Franciszek, poseł bocheński. Ja­
siński Józef, poseł sanocki. Jocz Jan, poseł 
borszczowski. Kobuzowski Czesław, członek 
Reprezentacyi powiatu krośnieńskiego. Koper- 
tyński Apolinary. Korosteński August. Dr. Ma­
łecki A nton i, poseł samborski. Miączyński 
Piotr, członek lwowskiej Izby handl.-przem. 
Mochnacki Edm und, członek Rady gminnej 
król. stoł. m. Lwowa. Dr. Pająk Andrzej, 
adwokat. Dr. Piętak Leonard, rektor c. k. 
uniwersytetu we Lwowie. Dr. Rieger W łady­
sław, prezes krajowej Rady zdrowia. Hr. Rus- 
socki W łodzim ierz, poseł lwowski. Sawicki 
Michał, redaktor „Dziennika Polskiego." Si­
mon Edward, poseł i prezydent Izby han- 
dlowo-przemysłowej we Lwowie. Dr. Skał- 
kowski Tadeusz, poseł samborski. Med. Dr. 
Skałkowski W ładysław. Wiktor Jakób, czło­
nek Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredytowego 
ziem skiego. Wohlfarth Franciszek, poseł ka- 
łuski. Dr. Zajączkowski W ładysław, profesor 
szkoły politechnicznej.

O b r o ń c a  D r. Czesznak F eliks, ad­
wokat.

Rozprawa opozycyjna
z  powodu konfiskaty N r. 28  „Gazety Krak."

Dnia 29 k w ietn ia , jak  już donieśliśm y  
odbyła  się w  c. k. Sądzie krajowym  dla 
spraw karnych w K rakowie rozprawa opo­
zycyjna z powodu konfiskaty Nr. 28 „Ga­
zety  Krakowskiej".

S k ł a d  s ą d u :  radcy pp. Łobaczew ski 
przew., H aleczko i Balzar, protokolant pan 
Trzpis, zastępca prokuratora p. Munnich.

Po w yw ołaniu  sprawy odczytano uchw ałę  
sądową z 8 marca 1882 potwierdzającą  
konfiskatę artykułu pod napisem „Dzwon na 
trwogę" poczynającogo się od słów : T ym ­
czasem  tu, co się dzieje?" a kończący się 
słow am i: „ona nas orzeźwi, wzmocni, pod­
niesie — zniszczy komarowe troski dnia". 
Sąd krajowy upatrywał w inkryminowanym  
artykule przekroczenie z § 302 k. k. zaś Sąd 
krajowy w yższy zatwierdzając tę uchw ałę  
decyzyą z 28 marca upatrywał w pom ienio- 
nym artykule nietylko przestępstwo § 302  
tj. pobudzanie do nienawiści przeciw  k la­
som społecznym  a w  obecnym  wypadku  
przeciw  narodowości ruskiej, ale nadto prze 
stępstwo z § 300 k. k . tj. że artykuł in 
kryminowany ma pobudzać do nienawiści 
i pogardy przeciw organom rządowym i po­
jedynczym  urzędnikom. N astępnie odczytano  
Sprzeciw  R edakcyi „Gaz. Krak".

Zastępca Prokuratoryi, zabrawszy głos, 
usiłow ał z pojedynczych zdań i słów  inkry­
minowanego artykułu wywnioskować zamiar 
i chęć autora w zniecenia pogardy i n ie­
nawiści przeciw organom rządowym i naro­
dowości ruskiej, twierdząc, że autor poma­
wia administracyę i armię o nieporadność 
i niedołęztw o, że nawołuje społeczność pol­
ską do nie spuszczania się na rząd, ale do 
przygotowania się samym do obrony prze­
ciw ludowi ruskiem u (?!), że w zyw a do w al­
ki przeciw rusinom halickim  (!!) a forma, 
w jaką ubrał autor swój artykuł, nadając 
mu niejako pozór życzliwości dla rządu 
wskutek jakoby przestrogi przed grożącemi 
niebezpieczeństwam i ma być w edle zdania 
p. zastępcy c. k. prokuratoryi, tylko p ła ­
szczykiem  do zasłonięcia w łaściw ej m yśli, 
wystawienia w ład zy  i narodowości ruskiej 
na wzgardę i niewawisć,

W  odparciu wywodów c. k. Prokuratoryi, 
Obrońca zaznacza przedewszystkiem  stano­
wisko „G azety K rakowskiej"; dziwi się, że 
pomimo tego stanowiska, G azeta, zamiast 
uznania i poparcia jest przez c. k. Proku- 
ratoryę konfiskowaną i na dotkliwe straty  
m ateryalne narażoną: „Po trzeci raz —  mówi 
obrońca — stoję przed Sądem w obronie „Ga­
zety Krakowskiej" —  po trzeci raz w ystę­
puję w obronie najsłuszniejszej sprawy. 
W obec zapoznania jednak kierunku i dążeń 
dziennika, uważać muszę n iestety że bron ę 
stanowiska straconej p ikiety. Mówca zbija 
następnie w ywody Prokuratoryi podnosząc, 
że nie można artykułu inkryminowanego 
oceniać z pojedynczych słów  i zdań bez 
związku branych, ale że cały  artykuł w ca 
łości ocenianym  być musi i w tedy okaże się 
z niego, że tylko życzliw ość i chęć prze­
strzeżenia tak rządu jak  i społeczności pol­
skiej przed grożącem  niebezpieczeństwem  po­
w odow ały autorem przy napisaniu tego ar­
tykułu.

W obec bowiem  toczącego się procesu o 
zbrodnię stanu w e Lw ow ie z jednej, wobec 
publicznej tajem nicy, że całym  ruchem po­
wstańczym  w H ercogowinie i Dalm acyi k ie­
rowała obca a wroga społeczności polskiej 
i państwu austryackiem u ręka sąsiedniego  
państwa, nic dziwnego że autor widząc co 
się św ięci, przeraził się niebezpieczeństwem  
grożącem w pierwszej lini państwu au­
stryackiem u a w drugiej linii narodowi pol­
skiem u —  N ic dziwnego, że zwraca uwagę 
władz i organów rządowych na te  n iebez­
pieczeństw a, i że do w iększej niż dotąd 
energii w zażegnaniu tych niebezpieczeństw  
rząd i naród polski nawołuje, wykazując 
niedokładności i niedostatki w dotychczaso- 
wem postępowaniu. W ykazyw anie zaś nie­
dostatków, braku energii w postępowaniu  
władz i organów rządowych jest obowiązkiem  
każdego poczciwego i kraj m iłującego oby­
w atela i publicysty a ubliżać to administra- 
cyi n ie m oże, bo zdaje się, że nie ma na 
św iecie administracyi, któraby zaw sze i w szę­
dzie była nieom ylną i energiczną, w szelkie  
niebezpieczeństw a przewidującą. Brakuje 
w ięc w inkryminowanym artykule przedm io­
towej istoty czynu występku z § 300 U . K.

B-ównież i w ystępku § 302 dopatrzeć się  
w nim nie można, bo cała tendencya i cały  
dotychczasow y kierunek G azety dowodzi, 
że taż niew ystępuje w rozkładowym  ale 
j ednoczącym  kierunku , że nie w a śn ić , 
lecz raczej pogodzić Rusinów z Polakam i 
pragnie. Nadto w całym  artykule nigdzie 
nie wzywa Gazeta do walki z Rusinam i, 
ale tylko występuje przeciw  ludziom zaprze­
danym M oskwie, działąjącym  przedew szyst­
kiem  na szkodę państwa austryackiego i przed 
ich toagitacyam i tak naród polski jak  i rząd 
przestrzegają.

Pojąć i zrozum ieć nie można, że Proku- 
ratorya zam iast uznać te dla państw a i na­
rodowości polskiej życzliw ą i przychylną 
tendencyę dziennika pomawia go o w aśnie­
nie klas sp o łeczn ych ; postępowanie to c. k. 
Prokuratoryi wydaje się obrońcy tak niezro- 
zum iałem , jakby mu się w ydał niepoję­
tym  postępek Prokuratora m oskiewskiego, 
ctoryby konfiskował dziennik rosyjski prze­

strzegający rząd i naród rosyjski przed agi- 
tacyam i nihilistów i nawołujący też czynniki 
do obrony przed nurtowaniem nihilistów , —  
i jakby mu się wydało niepojętem  p ostę­
powanie Prokuratoryi, je ś lib y  taż konfisko-

, za t e p u - 1 noszący o j e d e n  k r o k  jeszcze w y ż e j  sta-
Uiczność  ̂i rząd przed bandami złodziei, I nowisko ojczystej naukowej naszej literatury, 
ozbojmkow i podpalaczy przestrzegają. w obec takiejże, najucywilizowańszych narodównajucywilizowańszych 

świata. Prof. Hirszfeld, jak wiadomo , dokonał 
użytecznego a pracowitego swego żywota w War­
szawie w 1876 roku.

wać chciała dzienniki 
bliczność 
r<

Uprasza w ięc obrońca o uchylenie kon 
fiskaty.

S ąd  po  b lisk o  p ó łg o d z in n e j n a ra d z ie  uw o l­
n ił  in k ry m in o w a n y  a r ty k u ł  od  z a rz u tu
przestępstwa § 300, znalazł atoli w treści I Przegląd lekarski Nr. 17. Z oddziału chorób we- 
lnkryminowanego artykułu, jednakowoż nie wnętrznych Doc. Dra Pereńskiego. Żelazowski: Dur 
od słow  „tym czasem ," ale dopiero W dru- brzuszny. (C. d.)—Mahl: Przyczynek do dyjagnostyki 
giej części tegoż artykułu od słów : „N ai- I  'v'‘'zodów, Sr.u!źl‘cznych W  gardle i krtani. — Oceny i 
sm ntn io ia^om  io a t JL * ■ j  sprawozdania.—Wyciągi.—Wiadomości pomniejsze.—
sm utniejszem  jest, ze zostajem y w  przede- Różańska: W sprawie izb lekarskich— R ydel' Jubi-
dniu katastrofy, którą M o s k a l e  na pewne I feusz profesora Arlta. — Wiadomości statystyczne i 
gotują..." w ystępek  Z § 302 U. k. to iest °gólno-lekarskie.— Wiadomości bieżące.
pobudzanie do nienawiści przeciw r u s k i  ei  M,u£8iadaJ i.teracka ? r‘ 330 il rĆi6 ' Z Warszawy -~  n s r n i l n w n : » l  i [.„„/[„i , j  . J I Malik, uiehistoryczny hetman Ukrainy, pow. z podań
n a r o d o w o ś c i  1 konfiskatę CO do tej CZę- lud. Piotra Jaksy Bykowskiego Cc d ). -  Jesienna
SCI a r ty k u łu  in k ry m in o w a n e g o  z a tw ie rd z ił .  baJka (wiersz).—z  poza miedzy— Wyrabianie cukier-

Przeciw ko wyrokowi tem u tak prokura- ków zaPomoc? machin— Listy matki do matek.—Nie-
tor jak  i obrońca zgłosili rekurs. I?d,ny’ p' N.'LudoIffa <c- d->-—Listy polityczne.i otetan iiatory.—Odpowiedzi naukowe.—Okruszyny.— 

Ze skarbca prawd.—Gazetka.—Sprawozdanie handlo­
we.— R ysunki: Po ciężkiej pracy. — Pasterz alpejski. 
Sklep z tandetą w Galicyi (obraz Kozakiewicza), 

j iiuuiujuiviu i Uil LJUUTULllUi I Kł08y Nr. 878 Treść: Żonaty bez żony pow. St.
VII Wion-vrhr mniwlsol^w i • Sobieskiego (c. d.).—Miłość Arabki, p. Juliana Adol-
VII. W ieczór muzykalny krakowskiego fa Swiecickiego.—Listy J. I. Kraszewskiego.— Alfred

T ow arzystw a m uzycznego. Piękny zwyczaj Młocki, (z ryc.)—Przegląd teatralny p. K. Kaszewskie-
istnieje od lat kilku w tutejszem Towarzystwie g0, — p .o I a  W arneńskie (z ryc.) — Działalność Krak.
muzycznem, iż w rocznicę Konstytucyi Trze- akademii. umiejętności w r. 1881.— Ś. p. Korytyński 

Moio , • i . I (wspomnienie pośmiertne) przez S. T .— W  czem le-
, urządza, Wieczór Złożony z Utwo- ży największe niebezpieczeństwo dla publiczności

row II polskich kompozytorów. I  W tym roku podczas pożaru w teatrze? p. D™ Dobieszewskiego. 
pierwszorzędne nasze imiona błyszczały na pro- Kronika wiadomości przyrodniczych p. M. J . Z. (doc).
gramie koncertowym : Chopin, Moniuszko, Wie- Polf ° sie’ p; S?isa‘ ~  p,'ze£lad polityczny. — Wiado- 
ninTOsti i '/olor.ci.: q„i„ . ’ mości z pola literatury, nauki i sztuki.— Ogłoszenie,
niawskl 1 Żeleński. Sala mimo pory mesprzy- Ryciny: Szewc na jarmarku w Galicyi rys. W. Gra-
ja.jące.) była zapełnioną. Rozpoczął się Wieczór bowskiego. — Wieśniaczka i z Czarnego lasu, kop. 
ten „Triem" Żeleńskiego, u nas już raz wy- * °*)r- E PPa- — Lisowczycy w pochodzie, kop. z obr. 
konanem. „Trio" to łączy ze skończoną formą I W- Sze™era\7VNikodem Korytyński, podług fotogra- 
wielkie bogactwo pomysłów i powinno znaleźć 
gorące uznanie zagranicą, by zostać stale w li­
teraturze muzycznej i na programach koncer­
towych. Wykonanie było wzorowe, a mistrz 
sam prowadził part fortepianowy. Chóry To­
warzystwa wykonały: Żeleńskiego „Pieśń do 
Wilii" na solo, kwartet i  chór m ęzki, oraz

mu p. Sierocińskiej.

Rolnictwo, M o l  i przemysł.
W s p r a w ie  handlu zbożowego.

Kupcy zbożowi krakowscy wnieśli byli do
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„Pochód Litwinów" Moniuszki, przełożony przez Eady Państwa na r?ce P°sła p. Dra Rappa- 
Zeleńskiego na chór męzki z towarzyszeniem P°rt\  P6^  ® w“ wam« rzadu- abJ P0°zy- 
instrumentów dętych. Wykonanie ,Wilii" było nił lRat™ania dla transytowego ruchu zbozo- 
znacznie lepsze niż pierwszym razem i dlatego wieg0’ mian™ e  także aby zezwolił na 
piękności tego chóru wyszły więcej na jaw. «tw0Pzenie składów dla zboża transitowego. 
Bardzo pięknie jest prowadzony bas w części E r\ RaPPaP.ort przeprowadził tę sprawę w 
drugiej „W ilii". Cały zaś układ tego chóru Pol8kl«m ’ 1 *  porozumieniu z mm
jak i „Pochodu Litwinów" wykazuje, jakim ”  w I?b'e deputowanych w toku obrad 
głębokim znawcą jest Żeleński w dziedzinie Iiad1 cłem ?buożo'!em rezolucyę, która na po- 
chóru. —  P. Franciszek Bylicki, pierwszorzę- ^ e m u  Izby dnia 4go b. m. przyjętą zo- 
dny pianista, którego imię sięga już poza gra- stała‘ . Rezolucya ta dotyczy żywotnych na-
nicę kraju, wykonał Etudę F-dur Chopina i 8Zycb 1“ler1f 86^  b° wz>’wa rz^d' ażeby ze’ 
najnowszy utwór Żeleńskiego „Scherzo". W  pier- zwollł dla ^ n d lu  zbożow ego transitow ego na 
wszej części tej misternej kompozycyi są dwa Z: vormerkverfahren t. j ., że zboże za z ło -  
motywa znakomicie użyte i tematycznie opra- że”iem ,  Przez kuPca kaucD  wchodzi bez cła, 
cowane; środkowa kantylena odznacza się śpię- ZaŚ ? ast?Pnle daleJ P ° , za granicę pań- 
wnością, a Coda tem wyróżnia się od innych , a Y JsElnem zostan iei ciążąca 
kompozycyj tego rodzaju, iż tu zamiast słabnąć lezTt<md cłow a zostaje zm azaną.

ciazaca na niem na-

cały efekt i siła twórcza jeszcze się potęguje. . V Połączemu z tem postępowaniem pozo- 
Pasażowanie i kadencya w tym „Scherzo" są ^ aje fi1’3'™ nabierania zboza transitowego, 
czysto fortepianowe napisane, a piękne i bo d0 Pry wat“jch  magazynów cłowych urzą- 
gate figury dają pole do pojdsu dla dobrych I dz0̂ ch w dworcu koleJ°"ym . Gdy bowiem  
wirtuozów fortepianowych. P. Żeleński nie mógł w g , nym . magazynie me można odbywać 
sobie lepszego interpretatora życzyć, jakim jest czynności wietrzenia, przesypywania, czysz- 
p. Bylicki. Artysta ten posiadający uderzenie f ema zboza’ . które to czynności są mezbę- 
jasne i elastyczne prowadził śpiew w kantyle- ,, . /.aze  ̂ ar P° za granicą stał się 
nie ze znakomitem frazowaniem. W  kadencyi m arktfaht9, a magazynów prywatnych niema,
uderzała słuchaczy ta perełkowatość gam i wyn a ’ ,ze el, P°^redm w Krako-

1 wie rozwijać się me może, ale owszem Kra­
ków wymija. Magazyny zaś takie zostające

pasaży. Intrepretacya cała była wyborna i od­
dająca zupełnie myśl kompozytora.

Pan Singer odegrał na skrzypcach „Romans" 
Żeleńskiego i „Mazurek" Wieniawskiego; szcze­
gólniej „Mazurek" był z werwą i należytem  
cieniowaniem wykonany. — Pomiędzy drugim 
a trzecim numerem wygłosiła panna Stachowicz, 
artystka dramatyczna, „Czemu mi smutno?" 
Żmichowskiej, i „Trzpiotkę" Bałuckiego, za co 
rzęsiste zbierała oklaski. — Numer 5ty pro­
gramu stanowił śpiew solowy na tenor, a mia­
nowicie odśpiewał p. Jawornicki „Szumią jodły",

pod kontrolą urzędu cłowego, który jednak 
zwolnionym jest od ciągłego ich nadzorowa­
nia , ułatwiłyby znakomicie rozwój w Krako­
wie targowiska zbożowego. Obok handlu tran­
sitowego, podniósłby się znowu i handel we­
wnętrzny, a niemniej obroty z Królestwem, 
które bardzo osłabły jak w ogóle upadł han­
del zbożowy u nas.

Komitet k rakow sk i  dla Wystawy przemy- 
aryę z 4 aktu „Halki" Moniuszki. Wykonanie I słowo rolniczej w Przemyślu obradował wczoraj 
było dobre, życzylibyśmy a to li, by p. J . sta- Pod przewodnictwem Prezydenta Dra. W eigla, 
rał się przelać w śpiew swój więcej ciepła i Po przeprowadzeniu dyskusyi, w której brali 
uczucia, a z pewnością i na słuchaczach głęb- udział PP- Zieleniewski, Lange i Teleżyński, 
sze i trwalsze wywrze wrażenie. uchwalono poczynić wszelkie możliwe kroki,

Maurycy Sieber. ażeby ułatwić naszym przemysłowcom przyję- 
J. I. K raszew sk i  pisze w Kłosach: „Na za- oie czynnego udziału w W ystawie. Przewodni- 

kończenie niech mi wolno będzie podać wia- czący oświadczył gotowość udania się do Prze- 
domość o pięknym zbiorze rycin Jeremiasza my*ła w celu wyboru stosownego miejsca dla 
Falcka, zawierającym przeszło sto jego najcel- wystawców krakowskich i uda się tamże wraz 
niejszych robót, a między niemi najrzadsze z radc% P- Zieleniewskim. Mamy nadzieję, że 
i najdroższe, zbiorze, który, jeśli na się na ™iast° , na8ze nie da się wyprzedzić innym 
niego nie znajdzie miłośnik w kraju, sprzedany I * weźmie w W ystawie poważny udział, 
będzie przez licytacyą i rozproszy się po ProdukCya suli W Galicyi. W  marcu b. r.
świecie. Wiadomo, jak dziś za granicą poszu- wynosiła 102.200 metr. centn ., sprzedaż zaś 
kiwane są i płacone roboty Falcka, i ile za- 75‘941 metr. centnarów; w tym samym mie- 
chodów, czasu i pieniędzy kosztuje zebranie siącu roku zeszł. wynosiła produkcya 110.476  
tak znacznej liczby tych pięknych rycin. Zmu- a sprzedaż 107.298 metr. centn. 
szony sprzedać je teraźniejszy posiadacz, w ca- Wyrób wódki i p iwa. W  marcu b. r. wy-
łości odstąpiłby stosunkowo tanio. Falek po- robiono w 426 gorzelniach galicyjskich ogółem 
między polskimi sztycharzami zajmuje pierwsze 2,599.640 opodatkowanych stopni alkoholu , a 
miejsce niezaprzeczenie, a jego polskie i szwedz- w 183 browarach wywarzono ogółem 65'471 
kie portrety są illustracyą najlepszego czasu, I hektolitrów piwa.
w którym żył ten mistrz rylca. T a rg  lwowski. (Sprawozdanie tygodniowe

Wiadomość bliższą udzielić może piszący " Izby handlowej za czas od 22 do 29 kwietnia). 
W „N ow inach"  w a rs z .  czytamy: Jedna z naj- W szystkie ceny na 100 kiligramów. Pszenica 

poważniejszych firm księgarskich w Londynie 9.50 do 11-— złr. Żyto 5-75 do 6'60 złr. 
zamierza niebawem przystąpić do całkowitego Jęczmień 5 -25 do 6'75 złr. Owies 5*50 do 
wydania znakomitego dzieła b. szefa słynnej 6 -25 złr. Hreczka 6-75 do 7-—  złr. Kukuru- 
kliniki chirurgicznej w szpitalu Hótel Dieu w Pa- dza zeszłoroczna 7-— do 7-30 złr. Kukurudza 
ryżu, następnie profesora anatomii w b. akade- nowa 6'25 do 6 -75 złr. Proso 6'50 do 6'75 złr. 
mii lekarskiej, szkoły głównej, ostatnio zaś uni- Jagły — •— do — •— złr. Groch do gotowania 
wersytetu warszawskiego Dra Lu dwi k a  Hi rsz -  7'— do 9'—  złr. Groch pastewny 5 ‘— do 
f e l  da, zatytułowanego: „Anatomia opisowa ciała 5’75 złr. Soczewica 15-— do 18'—  złr. Fa- 
ludzkiego", w angielskim przekładzie prof. Dra sola 8 -— do 12*50 złr. Bobik 6*— do 6*50 złr. 
Huxley’a. I Wyka 5*25 do 7-— złr. Koniczyna najprze-

Jest to wielce pocieszający dla nas fakt, pod-1 dniejsza 25-— do 61-— złr. przednia — *— złr.
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średnia — •—  do —•— złr., poślednia — •— 
do —■— złr. Tymotka 28-— do 31-— złr. 
Anyż rosyjski 22-— do 23-— złr. Anyż płaski 
22-— do 24-— złr. Kminek 22-— do 23-— złr. 
Rzepak zimowy 12-— do 12-75 złr. Rzepak 
letoi 10-75 do 11-— złr. Rzepik zimowy 10-75 
do 11-— złr. Rzepik letni 10 50 do 10-75 złr. 
Lnianka 10-25 do 11-— złr. Nasienie lniane 
10-25 do 10-50 złr. Nasienie konopne 9-50 
do 10-—  złr. Chmiel —•— do —•— złr. 
Nafta zwykła 12-50 do 13-50 złr., salonowa 
16-50 do 17-50 złr. Spirytus 10-000 litrostop. 
30-50 do 31-— złr.

Przegląd polityczny.
Depesza amerykańskiego sekretarza stanu, 

wysłana do posła amerykańskiego w Peters­
burgu w sprawie żydowskiej, jest pierwszym 
wprowadzającym kwestyę żydowską w Rosyi 
na pole polityki międzynarodowej. Depesza 
ta  potępia wszystko to, co się dotąd w R o­
syi już stało. Prezydent wie —  mówi depe­
sza —  że rządu rosyjskiego nie można za to 
czynić odpowiedzialnym ; gdyby jednak poseł 
unii sądził, że rząd rosyjski mógłby ener­
giczniej wdać się w tę sprawę, w takim razie 
niech przy sposobności oświadczy z całą o- 
twartością, że Ameryka spodziewa się, iż rząd 
rosyjski znajdzie środki do zapobiegnięcia prze­
śladowaniom nieszczęśliwych współbliźnich; a 
gdyby nadto obywatale Ameryki mieli się stać 
pastwą prześladowań, w takim razie należy 
użyć wszystkich 3ił do udzielenia im opieki.

Aczkolwiek ze strony rosyjskiej przechwa­
lano się niedawno, że Rosya odrzuciłaby bez 
ogródki wszelkie mieszanie się obce w jej 
sprawy wewnętrzne, że remonstratorów zagra­
nicznych przyjmowałby nie m inister spraw 
wewnętrznych, lecz odprawiałby ich woźny, 
to jednak wątpić należy, iżby Rosya chciała 
się obejść w ten sposób w praktyce z gabi­
netem waszyngtońskim, jak mówi w teoryi. 
Sympatye lub antypatye Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnej, nie mogą być dla 
Rosyi obojętnemi. Rosya, państwo rządzone 
despotyzmem i tyranią, schlebia zawsze Sta­
nom Zjednoczonym, państw u, rządzonemu 
z największą w świecie wolnością, a demokra­
tyczni prezydentowie Unii umieli znowu za­
wsze bardzo zręcznie odpowiadać ną to pod- 
cblebstwo i głaskanie. Rosya ubiegała się za­
wsze i ubiega o to, ażeby przyjaźń Stanów 
Zjednoczonych zachować sobie na wypadek 
wojny z Anglią, tak jak  sobie usiłowała w o- 
statnim  czasie zaskarbić przyjaźń Francyi na 
wypadek wojny z Niemcami.

Jest więc nadzieja , że nota gabinetu wa­
szyngtońskiego, wywrze chociażby pozorny 
skutek.

Ze strony innych gabinetów nie podjęto 
żadnych kroków interwencyjnych — przynaj­
mniej głośnych — w sprawie prześladowania 
żydów w Rosyi.

Gabinet Gladstonea nie podejmie żadnych 
kroków, bo okrucieństwa dzieją się w Rosyi, 
nie na Bułgarach, lecz na żydach. Również 
ze strony Niemiec, niema się czego obawiać, 
bo one wyrzucają sobie same publicznie spra­
wki p. Henrici i osławione hasło H e p ! h e p ! 
— Gabinet wiedeński, trzyma się berlińskiego, 
chociaż w pierwszym rzędzie jest narażony.

Kiedy wybuchły zaburzenia w Warszawie, 
zauważaliśmy zestawiając je  z poprzedniemi 
rozruchami, że takowe nie są ani dziełem 
nihilistów ani też nie są podjęte w celu ja­
koby skompromitowania Warszawy przez zró­
wnanie jej z Odessą, Elizawetgradem etc., 
lecz zdradzają rękę i politykę rządową m o­
skiewską. — Hr. Ihnatiew chcąc podobnie jak 
poprzednio w Bułgaryi znaleść w Polsce od­
pływ dla niebezpiecznych, pod wpływem nihi­
lizmu urzędowego i nieurzędowego wytworzo­
nych żywiołów, rzuca im żydów na pastwę 
licząc zarazem, że te żywioły zarażą i pociągną 
do dzieła zagłady także inne dotąd spokojne 
elementa, skoro tylko zdołają trafić i zapalić 
ich namiętności. Bagnet zrobi następnie po­
rządek i stanie się panem sytyacyi; '  rząd zaś 
zyska bo nietylko wygarnie z łona swojego 
państwa niebezpieczne żywioły, ale nadto 
ustali w Polsce przed światem na nowo swoją 
racyę bytu.

Wypadki też biegną szalonym pędem. J e ­
szcze nie zdołano się obliczyć z doniosłością 
faktu rabunku i morderstw dokonanych w B ał­
cie już w Gombinie odległej o kilka mil od 
Warszawy powtórzyły się gwałty. Rząd ogło­
sił światu, że ofiarą ich padły tylko dwa 
kramy żydowskie a korespondencye prywatne 
stwierdzają zrabowanie i zrujnowanie całego 
miasteczka liczącego 3000 mieszkańców. — 
I  tak pójdzie dalej — bo to jest założenie 
polityki rosyjskiej, której cel ostateczny, dla 
nas przynajmniej, jest zupełnie jasny, tylko 
uniemoźebnienie jego nie jest niestety w naszej 
mocy.

Obok sprawy żydowsko-rosyjskiej budzi po­
wszechne zajęcie na polu ogólnej polityki 
zwrot a raczej kapitulacya gabinetu Gladsto­
nea wobec Parnelistów. Oto osnowa wczo­
rajszego telegramu z Londynu charakteryzu­
jącego sytuacyą:

„Rząd doniósł Izbie deputow anych, że 
Michał D aw itt zostanie w ypuszczony na 
wolność. F orster podał za przyczynę swej 
dym isyi okoliczność, źe nie chciał p rzychy­
lić się do wypuszczenia na wolność podej­

rzanych, gdyż krok ten zachęci, zdaniem 
jego, do popełniania nowych przestępstw. 
Nie w ypuściłby był nigdy podejrzanych na 
wolność, bez publicznego i formalnego zo­
bowiązania się Parnella i innych do posłu­
szeństwa ustawom. Jakkolw iek zobowiąza­
nia te nie nastąpiły, być jed n ak  może, że 
polityka nowa przyniesie w rezultacie na­
tychm iastow e polepszenie sytuacyi, ale po­
lepszenie to będzie kosztować zbyt drogo, 
jeśli się nie u'da utrzym ać trwałego porząd­
ku. W reszcie w yraził F orster swój żal, że 
opuszcza urząd w czasie rządów  Gladstona. 
Wolff zapytuje, czy rząd otrzym ał od do- 
wódzców Ligi krajow ej zapew nienie, że 
znany zakaz płacenia czynszów dzierżaw ­
nych zostanie formalnie uchylony. Gladstone 
odpow iada na to, że otrzym ał pewne donie­
sienia od niektórych deputow anych, które 
nakłoniły  rząd do podjęcia kroków  wczo­
raj zapowiedzianych. Dillon, O’Kelly i Sezton 
oświadczyli to samo. G ladstone nie chciał 
dać bliższych w yjaśnień, ponieważ nie było 
Parnella. W krótce potem nadszedł Parnell.

Gladstone oświadczył, że między P arnel­
lem a rządem nie istnieją żadne układy. 
Przed wypuszczeniem jeszcze obwinionych 
postanow ił rząd wnieść ustaw ę o umorzenie 
zaległości renty dzierżawnej; słyszał bowiem, 
że gdyby to uczyniono, Parnelliści nie za­
kłócaliby  dalej pokoju. Parnell potw ierdza, 
że podobne oświadczenie sam uczynił.“

— Jako  kandydata  w miejsce m inistra 
wspólnego p. Szlavy, w ym ieniają dla braku 
innych z obozu węgierskiego p. Coroniniego, 
na co się i Pest. Loyd  zdaje godzić.

—  W czorajsza „W iener Ztg.“ ogłosiła sank- 
cyonowaną już uchwałę wspólnych delegacyj 
zezwalającą na udzielenie kredytu w kwocie 
21,700.000 złr. — W Izbie deputowanych żą­
dał poseł Manger rychłego odwołania rezer­
wistów z Bośnii i Hercegowiny.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputo­
wanych toczyły się dalsze rozprawy nad ta ­
ryfą celną — wszystkie pozycye taryfy, jakie 
wzięto pod obrady, przyjęte zostały bez zmia­
ny; proponowane zaś rezolucye odrzucono. 
W rubryce „Rolnictwo handel i przemysł* 
podajemy ważną dla nas rezolucye, którą 
Izba przyjęła na onegdajszem posiedzeniu na 
wniosek Dra Rapaporta.

Sprawa kongruy, o której tylokrotnie do­
noszono, że będzie przedmiotem obrad je ­
szcze bieżącej sesyi, utknęła znowu w korni- 
sy i, bo komisya na onegdajszem posiedzeniu 
zgodziła się na wniosek odraczający żądając 
od rządu dalszych potrzebnych materyałów 
i wyjaśnień. —  Natomiast komisya przemy­
słowa ma się ogłosić n ie u s ta ją c ą .. . .  aż do 
skutku.

Izba  deputowanych sejm u pruskiego przy­
ję ła  przedłożenie kościelne w edług uchwały 
Izby panów.

In terpelacya, wniesiona przez Koło P o l­
skie w Berlinie w znanej sprawie inspektora 
szkolnego pow iatu poznańskiego L uxa, k tórą  
podaliśmy w poprzednim num erze poparte 
je s t  przez 101 posłów. Podpisali ją  bowiem 
nietylko członkowie frakcyi centrum , ale 
także k ilkunastu  secesyonistów i postę­
powców.

Francusk i m inister skarbu wniósł do Izby 
deputow anych p ro jek t ustaw y, p rzed łużają­
cej monopol tytoniowy we F rancy i na n a ­
stępne la t 10.

Senat włoski przyjął większością 126 gło­
sów przeciw 71 całą ustaw ę o wyborach 
zbiorowych.

„Turquie" wyraża się z pochw ałą o u słu ­
gach oddanych przez Saida-baszę, k tóry  u- 
trzym ał nietykalnie godność państw a i p rzy­
wrócił mu potęgę i poważanie. Mężowi te ­
mu udało się rozwiązać wszystkie kwestye 
w ynikające z trak ta tu  berlińskiego i pod­
nieść kredyt Turcyi. —  A m basador rosyjski 
Nowikow w strzym ał swój wyjazd i prow a­
dzi układy w sprawie kosztów wojennych 
z następcą Saida-baszy.

KRONIKA.
Kraków 6 maja 1882.

Komitet „Krakowskiego Towarzystwa oświa­
ty  ludowej* odbędzie jutro pierwsze posiedzenie.

Przegląd literacko-artystyczny w Nrze 3im 
słusznie zarzucił, że w komitecie niema żadne­
go z kapłanów naszych; sądzimy, że ten błąd 
naprawionym będzie przy stanowczym wyborze 
komitetu, po zatwierdzeniu statutów. Któż bo­
wiem lepiej zna i oddziaływać potrafi na nasz 
lud, jak  nie duszpasterze, zostający z ludem 
w ciągłych stosunkach?

„Hołd pruski“ Matejki wystawionym będzie 
już tylko do poniedziałku.

Doroczne walne zgromadzenie członków 
Koła artystyczno-literackiego odbędzie się dnia 
10 maja b. r. o godzinie 6 wieczorem w lo­
kalu Koła.

Na porządku dziennym: sprawozdanie W y­
działu za rok 188 x/2, preliminarz budżetu na 
r. 1882/3, wnioski w sprawie użycia fuuduszu, 
uzyskanego z balu kostiumowego i wybór no­
wego Wydziału.

Ks. S tan is ław  Nowiński, nieznurzony przy­
jaciel kochających go uczni, wystarał się u Dy- 
rekcyi kolei północnej o 400 biletów po zniżo­
nej cenie do odbyć się mającej 7 b. m. majówki 
w Tenczynku.

Przed sądem kasacyjnym w Wiedniu od­
będzie się dnia 8 b. m. znana sprawa p. Jó ­
zefa Kicińskiego.

„Wskazówki do obrazu Jana Matejki: Hołd 
Pruski*, sprzedawane u wejścia na wystawę 
tegoż obrazu, zwróciły już zapewnie uwagę 
niejednego z czytających. W onych „W ska­
zówkach* podnosimy tylko jeden szczegół, 
znajdujący się na stronicy 12 , a mianowicie: 
„Jeżeli w uprzednich polskich pos aciach spo­
strzegaliśmy typy rycerskie, polityczne lub inne, 
to znowu postać siedzącego błazna Stańczyka 
potężnie namalowana, przedstawia nam stronę 
głębszego psychicznego charakteru , wielkiej 
m ądrości, skierowanej jednak w ironicznym 
kierunku.*

Już czytelnik łatwo się domyśli, do czego 
prowadzi ten wztęp. Czytajmy jednak d a le j:

„Stańczyk — powiada autor „Wskazówek* — 
trzymając w ręku piszczałkę z filozoficznym 
nastrojem swej twarzy, unosi nas w wielkie, 
niezmierzone a smutne obszary ducha ludz­
kiego ! W nim potęguje się wielki rozum, 
głęboka świadomość przedmiotu, które jednak 
jako bezwładne muszą się poddać niezbędnej 
konieczności, niepowstrzymanej ani żadnemi prze­
szkodami, ani żadnemi usiłowaniami jednostki*

Dla człowieka cokolwiek myślącego, a zn a ­
jącego miejscowe stosunki, fen okres nie po­
trzebuje wyjaśnienia.

Dalej mówi autor owych W skazówek: „Stań­
czyk patrząc się (sic) na dokonywający się 
już Hołd pruski, oraz w ręku trzymając pi­
szczałkę, zdaje się, że tylko przez grzeczność 
wstrzymuje się od gwizdania." (1)

I  d a le j: „ On może jeden na obrazie z wy- 
raźnem, jasnem i głębokiem przekonaniem; on 
patrzy trzeźwo, nie łudzi się wcale żadnemi 
urojeniami, przeczuwając w tym fakcie sze­
reg największych w przyszłości stra t, najdo­
tkliwszych potem dla narodu boleści, w naj­
rozmaitszych odcieniach, zdaje się z głębi 
ducha wydobywać tylko ostatnie wysiłki re­
zygnacji (!) aby nie upaść w zwątpienie życia 
lub nawet w szaleństwo *(!)

Rzecz dziwna! Że też Stańczyki (dzisiejsi) 
ani jednej sposobności nie pominą, ażeby nie 
wystąpić ze swojemi zasadam i, zarówno obu- 
rzającemi naród, jak  poniewierającemi godność 
jego! Teraz do ich szeregów zaciągnął się 
i autor „Wskazówek*, używając tak patrjo- 
tycznego i wielkiego imienia, jak  Matejki, za 
narzędzie dla propagandy wstrętnych zasad 
tego stronnictwa!

Przypuszczać należy, iż Matejko tych „W ska­
zówek* nie czytał. Niema wreszcie żadnego 
powodu wątpić o jego myśli. Przeciw twier­
dzeniu autora „Wskazówek* protestuje całym 
cyklem swoich obrazów Matejko , ten wielki 
mistrz i wielki patrjota.

Na twarzy Zygmuntowskiego, tego poczci­
wego Stańczyka, maluje się inna myśl, nie ta, 
któtą mu autor przypisuje. Stańczyk w Hołdzie 
pruskim  przejęty duchem proroczym, myśli ze 
smutkiem: „Jacy to ludzie będą kiedyś posłu­
giwać się mojem imieniem i w jak  nikczemnym 
celu?!*. . .

Zkąd wreszcie autor wziął jakąś „słowiań­
szczyznę* w XVI stuleciu, iż dla niej windy- 
kuje chorągiew królewską, dzierżoną w ręku 
Tenczyriskiego? X. Z.

Adolf Żytogórski żołnierz z r. 1831, um arł 
w Anglii na tułactwie.

Adolf Żytogórski był rodem ze Sambora 
i nazywał się przed wstąpieniom do wojska 
polskiego Adolf Kornberger; brat jego zmarły 
przed kilku laty był radcą sądowym.

Ojciec Adolfa Żytogórskiego [Kornberger) 
był chirurgiem w Samborze (Kreiswundarzt) 
i zapalczywym wrogiem Polski, tudzież wszyst­
kiego , co polskie. Na radzie miejskiej woto- 
wał, aby z wieży Samborskiego ratusza zdjęto 
orła białego i zastąpiono go austryackim , co 
rzeczywiście się stało, a dopiero obecny bur­
mistrz m. Sambora p. Wilhelm Kasparek no- 
taryusz, nie mogąc przeprowadzić, aby napo- 
wrót białego orła na ratuszowej wieży w za­
mian za austryackiego powiesić, dokazał tyle, 
że obecnie orzeł polski z austryackim pogo­
dzeni, razem zdobią tę wieżę.

S. p. Adolf Kornberger z zawodu jurysta 
wstąpił w szeregi wojska polskiego w 1831 r., 
a że wskutek tego rodzony ojciec się go wy­
rzekł, przeto ś. p. Adolf nazwał się Żytogór- 
skim, tłumacząc swe niemieckie nazwisko Korn­
berger na polskie.

Dla ornitologów podajemy ciekawą wiado­
mość. W W innikach, majątku p. Sądeckiego 
w powiecie Drohobyckim, przezimował szczę­
śliwie jeden bocian. W idać, że słaby był po­
czciwiec, aby odbyć zamorską podróż; to też 
pozostawiony przez swych towarzyszy na los 
szczęścia, natrafił na niezwykle łagodną zimę, 
a żywiąc się rybami w rzece Bystrzycy, do­
czekał się wreszcie powrotu kolegów, na któ­
rych widok wzniósł się z radością.

Szybkość telegrafu. Pan Z. P . . .  wysłał 
z Dąbrowy o 10 godzinie telegram do Bochni, 
donoszący o jego p rzy b y c iu ... lecz niestety! 
na dworcu nie zastał nikogo, bo telegram 
w kilka godzin po przybyciu (tj. o 4 godz.) 
doszedł na miejsce przeznaczenia.

S ta rzy  wróżbiści zauważyli, źe tegoroczna 
wiosna pozbawioną jest wesołego szczebiotania j

p tasząt, które zaledwie gdzieniegdzie ujrzeć 
można — i źle z tego wróżą.

Ludwika Michel napisała sztukę, na pol­
skim (?) temacie osnutą. „Nadina*, wystawiona 
przed kilku dniami w Bouffes du Nord w Paryżu, 
wywołała skandaliczne sceny w teatrze. Rozsą­
dniejsza część publiczności wyśmiewała sztukę; 
tylko „czerwoni* wielbiciele autorki na prze­
kór sykaczom bili oklaski, wołając na całe 
gardło podczas sztuki i po każdym akcie: 
„precz z dziennikarzam i!...* Nareszcie galerje 
zaczęły bombardować bezbronny parter zgni- 
łemi jabłkami. Ludwika Michel siedziała w loży 
swego przyjaciela Rochefort’a, ale nie mogła 
znieść hałasu i wrzasków, mimo to , iż nerwy 
je j zahartowane są na tego rodzaju wrażenia. 
Po trzecim akcie wyniosła się za kulisy.

( N . j  Ceny mięsa illuzoryjne. W  sprawozda­
niach targowych ceny mięsa podawane są po 
48, 50 ct. i t. d. za kilo. Tymczasem są to 
ceny złudne, gdyż panowie rzeźnicy dodają do 
wagi taką ilość kości, dokładek itp. nieużyt­
ków, że czyste mięso zaledwie J/3 wagi, a może 
i mniej wynosi. W  W iedniu, Pradze a nawet 
i Lwowie, jeżeli się płaci drożej za mięso, 
to  s i ę  j e  m a ; u nas dzieje się całkiem ina­
czej i ztąd ceny u nas za mięso nie 50, ale 
co najmniej 70 ct. wynoszą. Dawniej były roz­
porządzenia przepisujące ile do funtu wolno 
dawać kości i dokładek, i urzędnicy targowi 
nad tem czuw ali; dziś Komisarjat targowy snać 
zupełnie nie dozoruje rzeźników i ten najgłó­
wniejszy artykuł pożywień trzeba przepłacać, 
a w zakupnie zdawać się na łaskę i niełaskę 
pp. rzeźników. Świetny M agistrat powinienby 
zwrócić uwagę na t ę , dla wszystkich gospo­
darstw  tak dotkliwą okoliczność.

Telegramy „ t a t y  M e w s ł ie j " .
Lwów, 6 maja. Minister oświecenia usta­

now ił now ą posadę ,instruktora w szkole 
snycersktej w  Zakopanem  z płacą 360 złr.
1 n adał j ą  M ichałowi Królowi.

Wiedeń 6 m aja. Do „Tribune* piszą z Kur- 
landyi, że stosunki tameczne zupełnie są po­
dobne do irlandzkich. Ajenci rosyjscy podu- 
szczają Łotyszów przeciw Niemcom, zwołują 
po nocach lud na zgromadzenia i podburza­
ją  służbę.

Wiedeń 6 maja. W Izbie deputowanych 
składa ponownie wybrany deputowanym bar. 
W alterskirchen ślubowanie. Następuje dalsza 
dyskusya nad taryfą celną.

Wiedeń 6 maja. Dzisiaj Koło polskie nkoń- 
czy obrady w sprawie Szląskiej, rozpoczęte 
przedwczoraj; przyjmie zapewne postawione 
przedwczoraj wnioski C h r z a n o w s k i e g o ;  
a) aby władze administracyjne i sądowe 
szląskie przyjmowały podania polskie i od­
powiadały na nie po polsku; b )  aby ję ­
zyk polski był w ykładow ym  w szkołach gdzie 
gminy tego żąd a ją ; c) aby język  pol­
ski był w ykładow ym  w sem inaryum  nau- 
czycielskiem w Cieszynie; d) aby probo­
szczami w polskiej części Szląska byli k się ­
ża um iejący po polsku.

Wiedeń 6 maja. (Raport urzędowy). K o­
lumna m ajora Kaliwody, k tóra  już w nocy
2 b. m. po uciążliwym marszu zajęła pozy- 
cyę między Kolozuna a G o lis , stoczyła 
bitwę z powstańcami obozującymi na pó ł­
noc Stanjewic, zmusiła ich do ucieczki i po­
łączyła się z oddziałem nadchodzącym z 
K otara.

Budapeszt 6 maja. Komisya finansowa 
wnosi projekt do ustaw y o pokrycie kredytu 
pacyfikacyjnego, uchwalonego przez Dele- 
gacye.

Londyn 6 moja. Gladstone zgodził się na 
to, aby w piątek odbyła się, ja k  tego zażą­
dało stronictw o konserw atyw ne, dyskusya 
nad irlandzką polityką gabinetu. Stronnictwo 
konserw atyw ne postanowiło uchw alić wotum 
nagany, w razie, gdyby odpowiedź gabinetu 
nie była zadaw alniającą.

N A D E S Ł A N E .
Ważnem jest doniesienie o grze loteryjnej 

Samuela Heckschera senr. w Hamburgu. F ir­
ma ta  zjednała sobie dobrą reputacyę, tak tu 
jak w okolicy, z powodu natychmiastowej wy­
płaty pod dyskrecyą i dlatego już na tem 
miejscu zwracamy uwagę każdego, na dzisiej­
sze ogłoszenie tegoż Domu w dzisiejszym nu­
merze.

Kursa telegraficzne z d. 6 maja 1882.

W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.
Renta papierowa 76-65. R enta srebrna 77-50. Renta 
złota 94 60. Renta złota węgierska 119-80. Losy 
z r. 1860 131-—. Akcye banku narodowego 828-—. 
Akcye kredyt. 343-60. Londyn 119-95. Srebro —•—. 
Napoleony 9-54. Lombardy 145 50. Losy z roku 
1864 174'—. Akcye kolei K arola Ludw. 311-50. Akcye 
Lwow. Czerniow. 173'— . Akcye kol. węg. północno- 
wschodn. 164-50. Akcye Anglo-Banku 130-25. Oblig. 
indem, galicyjsk. 101"—-• Losyprem . węgierskie 117-50. 
Akcye kolei Kos*, itogum. 149.50. Ake. kolei póln, 
achod. austr. 209.50. 6A  Listy zast. hipoteczne 102-25. 
Marki 58-70. Ruble 121 62. 6%  L isty  zast. Gal. Zakł, 
kred. Ziem. 101'— Akcye Siedmiogr. —, —,
N. R en ta  p ap . 98-85.

Usposobienie giełdy: stałe.
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prof. P a w e ł  Świdersk i

Z drniarni J. Dancewicza w Stanisławowie.
Część I. stro n  196 

K o s z t u j e  SO c e n t ó w .

608(1-12) Część I. i I I .
k o s z t u j e  1  z ł r .

P o d ręczn ik  ten  pod a je  nauczycie low i ma- 
te ry a ł  do za jęc ia  uczniów  i ustala zakres 

przedmiotu dla każdej lekoyi szkolnej.

P P . K sięgarze , chcący otrzym ać w kom is 
znaczn ie jszą  liczbę egzem plarzy , racza  

się  zg łosić  do zarząd u  d ru k a rn i.

Poszukuję
kupna majątku od 40-60000 fl. — w  Gali- 

cyi lub Królestwie blisko granicy.

Potrzebny
plac pod budową z ogrodem i Kamienica

niedroga ze s k l e p e m .

589 5 ? Rządca
mogący złożyć kilka tysięcy fl. kaucyi, —

lub w zastaw — poszukuje posady.

Bliższa wiadomość w biurze komisowem WŁ
JAWORSKI, u lica  F lo r ja ń ska  N r. 21 obok 
piwiarni Rzewuskiego, I-sze piętro.

Uniw. środek sympatyi.
wynalazek D ra. Boera w N. Yorku do wzmac­
niania między kochającemi się lub m ałżeń­
stwem ostygłej miłości, jako  też do osiągnie- 
n ia ogólnej sympatyi u przełożonych. Sku­
tek niezawodny. Cena jednej dozy W, 3 ,  4  
i 5  Złr. Obstalunki uskuteczniają się za 
nadesłaniem  tej kwoty listownie dyskretnie 
franco. Julius Zeller, Metzgergasse 15, 
Zurich (Schweiz). 592 6-9.

Zmiana loHalu.

J.
przeniósł swój m agazyn płaszczy przy ul. 
Grodzkiej 1. 36 pod 1. 21 tejże ul. vis & vis. 
D ziękując P. T. Publiczności za względy, 
jak iem i mię dotąd zaszczycać raczyła , po­

lecam się nadal łaskaw ej pamięci.

591(6-12) Z uszanowaniem  J. Faden.

SA L O N  M ÓD
JÓZEFINY ZAW ISTO W SK IEJ

Kraków, Rynek 46/7.

Poleca

k a p e l u s z e  p a r y s k i e
p rzy jm uje  zam ów ienia 

na kostiumy letnie — wyprawy weselne.

Z am ów ienia na p row incye u sk u teczn ia  
się  sp ieszn ie . 602(4-?)

w m odniarstw ie , zn ajd zie  zaraz  pom iesz­
czenie w m agazynie

A . Z A W A D Z K IE J
ul. W iś ln a  Nr. 8. 603(2-3)

Przyjm uje  s ię  ta k że  uczennice.

AKADEMIK
życzy sobie udzie lać  lekcy j p ryw atnych  
w p rzedm io tach  w g im nazyum  w y k ład a ­

nych . 605(2-3)

W iadom ości u d z ie li A d m in is tracy a  Ga­
zety  K rak o w sk ie j ul. Szew ska 1. 4.

IJOOOOOC

J. BAJER
magazyn i fabryka wyrobów tokarskich

w K ra k o w ie , ul. G rodzka Nr. 15,
poleca gry ogrodowe jako  to : C roquet (g ra  francuska) —  Kręgle 
zwykłe z drzewa suchego oraz kule z drzewa oliwkowego i g ra­

bowego — grę w kręg le na sposób włoski i t. p.

Szachy z kości słoniowej, prawdziwe arcydzieło 
sztuki, są do nabycia. 564 9-?

EJOOOttOOOC
^eSiSH E5E5B 5H 5ZnSM Z5H 5i5B SH 5H 5B SH 5H 5B SH 5H Si5B SH 5EW a

G  C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny:

gJVE. B I E ' E ' E I R ,  i  S P Ó Ł K A
G  Sukiennice Nro 13 — 14 w K rakow ie  poleca swój wielki sk ład  bielizny dla

§ Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku p łó tna  i szy rtin g u ; także 
wielki skład płó tna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w k a -  
żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach.

C e n n i k .

dam. za 6 par zlr.

| Kołnierzyki męskie i damskie w dosko­
nałym gatunku za </2 tuzina złr.
1-20 do 1-50.

| M ankiety m eskie 
1-80 do 8.

*/j tuzina lnianych chustek do nosa c.
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

V2 tuzina prawdz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2'50.
3 do 6.

72 tuzina angiels. batyst, chustek do 
nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró­
żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1-20 do 3.

1 Sztuka (37 łok. albo 23y2 metr.) do­
brego płótna lnianego złr. 6-50, 7-50,
9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 237 , m.) */4 i */5 
szlaskiego płótna złr. 10, 11-50, 12,
12-50, 13, 14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) %  holend. 
weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

sztuka (63 łok. albo 42 m.) 9/s '  */« 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 sztuka ®/4 lnianego płótna na 6 prze­
ścieradeł bez szwu od złr. 15 do 21.

Szyfon na bieliznę męska i damska od 
G  c. 25 do 50 c. za metr.

Serwety l-óżnój wielkości od */4 do 10/4 
WU jak  najtanićj, od 1-50, 2, 4 złr.

6ai nitury lniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogrom ny od zł.
3-50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie.
[L Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów.
JJj złr. 1-85.

Z dobrego holenderskiego albo rum bur- 
j{J skiego płótna z listwą na przedzie 
pj W ielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jrko też  męzkich skar- |
f{] petek  w różnych gatunkach i kolorach.
jjj Za wszelki u nas zakupiony tow ar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, i
G  zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość.
G To dobrowolue przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu ]
[“  pewność, że nasza usługa je s t  skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi. 
jP Z wysokim szacunkiem
ni F i l ia .  M .  B o y o r  &  S p ó ł h t a  565 3

Skład labryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 
H w Krakowie, Sukiennice Nr 13 — 14.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.

lub do zapinania na ram ieniu, złr- 
2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku Z haftem [ 
ręcznym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5.] 

W  najlepszym  gatunku i różnych rodza­
jach  złr. 3*80, 5 1 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ózdobniejsze złr. 1-20, 1 

z haftowanemi szlarkam i złr. 1-80, i
2-10, 2-50 i 3.

Z barchantu  gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika

złr. 2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1"60 do 2 , z dobrego j  

szyfonu złr. 2-50 do 3-50.
Z haftowanemi wstawkami złr. 3-50, j

3-75, 4 i 5.
Ogony z wstawkami lub bez wstawek j

złr. 4 50, 5, 6, 7-50 i 9.
Spódnice z barchanu , g ładkie, złr. 2 | 

i 2-50.
Haftowane ozdobne okładane pika złr. i 

3-50 i 3-85. ‘ '
Kaftaniki.

Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 | 
z wstawkami haftów, od zł. 3-25 do i 
3-50, z barchanu gładkie złr. 1-20, i
1-75, i 1-90.

Haftów, ozdob. lub okładane pika złr.
2-90 i 3-20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem | 

gładkim albo z listewkami złr. 1-50, 
2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho­
lend. złr. 2'80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości I 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60—2'50

MĘŻCZYZNA
w sile  w iek u , żonaty, obarczony  7-giem  
d z iec i, poszuku je  diurnum. — Ł askaw e 
o fe rty  p rzy jm u je  pod adresem  -A.. A . .  

poste  re s tan te  Kraków.
607(2-3)

MIESZKANIE
na I. piętrze, 7 pokoi z pn. przy ul. B ato­
rego położone, w domu pod 1. 7*2, je s t  do 

wynajęcia od 1. lipea b. r. 
W iadomość u właściciela tamże. 

582(5-)

K a n t o r  W y m i a n y

Kurnatowski & Comp.
K r a k ó w ,  B y n e k  N r .  17.

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publi­
czne, losy, m onety, jakoteż num izm aty pol­
skie etc. Przyjmuje w komis wszelkie s ta ­
rożytności — obecnie ma do sprzedania 
m akatę słucką — stó ł z porcelany saskiej 

i kolekcyą obrazów dawnych malarzy. —

DOM
dwupiętrowy

przy plantacyach w pobliżu ulicy 
W olskiej je s t s  wolnej ręk i do sp rze­
dania. Bliższa wiadomość .u z a rz ą d ­
cy  p a łac u  b a ro n a  P u s z e ta  przy 
ulicy Starow iślnej. 604 2-3

REALNOŚĆ
w Krakowie, przy ulicy "Wolskiej pod Nr. 
69 położona, składająca się z domu parte ­
rowego m urowanego i dużego ogrodu, jest 
do nabycia z wolnej ręk i w całości lub 
w drodze parcelacyi lub też na zamian na 

inną realność w Krakowie.

Bliższa wiadomość w adm inistracyi „Gazety 
Krakowskiej-*. 588(7-)

UCZEŃ
z ukończoną II -g ą  k la są  g im nazyalną, 

la t  14, p o szu k u je  m ie jsca  ja k o

praktykant do handlu.
W iadom ość w d ru k a rn i W ł. L. An- 

czyca i Sp. 606(2-3)

Z5E52S?5E5a5H 5ł!:H 5a5H 5a5E5H 5H K 5?-5H 5a525a5E5a5H 5H 5a5a

E X P E L L E E
k o t w ic a

b u fo  M rjn środkiem domowym

Przytulisku Polskiemu
w  Wiedniu

a w szczególności Prezesowi tegoż W-mu
Antoniemu Millerowi, inspektorowi cen tral­
nemu kolei Karola Ludwika i p. dr.Scłliag, 

członkowi W ydziału  „Przytuliska-4

składam  najserdeczniejsze podziękowanie za 
udzieloną synowi mojem u opiekę.

Tenże syn mój, utraciwszy wskutek redu- 
keyi personalu służbowego zajm owana 
przez siebie posadę w W iedniu, znalazł się 
bez kaw ałka chleba i środków powrócenia 
do rodziny; w tem położeniu jed n ak  zna­
lazł prawdziwie ojcowską opiekę w „Przy­
tu lisku  Polskiem 44, które zajęło się losem nie­
szczęśliwego i ułatwiło mu powrót do ro­
dziny.

F a k t ten wymownie przem aw ia ja k  insty- 
tucya „Przytuliska14 w W iedniu zaszczytnie 
spełnia swe zadanie.

W dzięczny ojciec 
Stanisław Fradera.

Kraków 5 m aja 1882. ślusarz.

AGRONOM
który skończy! szkołę rolniczą w Puław ach, 
z 14-letnia p rak tyką, mogący się wykazać 

chlubnem i świadectwami, w sile wieku

posali miejsca na orSparj?
od 1-go L ipca 1882 poste restan te  Ryglice 

pod literam i J A .  T C .  596

FORTEPIAN
w bardzo dobrym stanie

do wypożyczenia, (lecz nie dla po­
czątkujących).

B liższa  wiadomość w R eda- 
kcyi „Gazety K rakow skiej“ ulica  
Szewska 1. 4  II  piętro. 401 19- ?

Tylko prawdziwe z niniejszą marką 
o c h r o n n a :

Huste-Nieht
r ic h t l g e s ch i j t z t

wycił$& Diuaw n J ~

w y c h  i  K a r m e l k i * )

L. H. PIETSC H  A &  Com p.
w Wrocławiu.

Panowie L. H Pietsch & Comp. w
W rocławiu! Co wieczór już od ro­
ku rży wam Wasz wyborny „Huste 
nicht“ (Wyciąg słodowy z ziół 
miodowych). ‘ W dolegliwościach 
szyi, piersi i w upośledzonem t r a ­
wieniu doznawałem po użyciu tegoż 
wyciągu bardzo zbawiennego sku­
tku i t. d. Zamek Johaunesberg.

503 (2-?) H enryk,
książę biskup wrocławski.

*) F la sz k a  wyciągu 80 c., 1 50 z łr  
i 2 z łr . — W oreczek  karmelków 25 
i  40 c. — D ostać  m ożna w K ra k o ­
w ie : u  E . S ło ck m a ra , ap t. pod zło ­
tym  S ło n iem ; So b iera jskieg o , ap t. 
pod S łońcem ; A . M a rk iew icza ; apt. 
pod L w em ; W iszniew skiego, ap t. pod 
G w iazdą , tudzież  we w szy stk ich  a- 
p tek a ch  w G alicyi. —

El

i
I

Kurs pieniędzy i pap. wartość.
Kraków, dnia 5 M aja.

B uble pap. za 100 rs..................................
M arki niem. za 100 m arek
F ran k i za 100 f r . ..................................
Półim peryał ros.............................................
D ukat w a ż n y ................................................
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L is ty  zastawne i óbligacye.
obligacye indemn. galic. za 100 złr.

L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.
„ „ „ „ „

6 X  L. hip. 100 z łr...............................
5 X  L . hip. z iOj£ prem. 100 złr.
b%  L . hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6 X  L . włościan, z dywid. 100 złr.

" r , "  n 100 złr.
572 X  kred. w K rak. 36 la t zwr.
6 „  „ 3 6  la t zwr.
6X  „ n „ 1 8  la t zwr.
7 X  r  „ 20 la t zwr.
Akcye kolei K arola Ludw ika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr.
„ m. Stanisławowa 20 złr. . 

b%  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
L . likwid. „ « 100 rubli

o -

>g
&£■
5.2
o ®
ar»

płacą żądają

121 
58 25 
47 — 

9 70 
5 59 
1 56 

99 60

121 75 
59 
48 — 

9 90 
5 69 
1 68

100 75 
92

100
101 60
101 25 

99 —
102  —  

94 -  
98 -

100  -  

100  -  

102  -  

307 -  
172 — 
315

19 25
22 50 
98 50 
85 50

102
94 

100 
102 
102 
100 
103

95 
100 
102 
103 
105 
309 
174 
325

20
24
99
87

płacą żadaj ą płaca żadaja

Wiedeń, dnia 5 Maia. Lwowsko-Czerniow. . . 200 n 173 — 173 50
Aust. półn.-zachód. . . 200 77 208 25 208 75

Obligi d ługu państw a. Południowa . . . .  200 
T r a m w a j .................................. 200

77
77

143 — 
196 50

143 50 
197 —

4-2 % R en ta  pap. 100 złr.
4-2 %  „ srebrna 100 złr 
4 % „ złota 100 złr.

76 60
77 50 
94 65

76 75
77 65 
94 80

W ęg.-galic ....................................  200
W ęg. półn.-wschód. . . 200 
Węg. zachód .............................. 200

V

V
V

160 50 
163 75 
166 50

161 -  
164 25 
167 -

5X  „ PaP- 100 zh \ . . . 
4X  „ złota węgierska 100 złr.

88 60 
119 65

88 90 
119 80 L isty  zastawne.

5 X  n papierowa 100 złr. . 84 90 85 10 5 X  B odencredit . . . . 100 złr. 119 60 120 20
6 X  » (Ostbahn) 10X  Pod- 95 80 96 — 5 X  „ 33 lat . . 100 r 105 — 106 -

Akcye bankowe.
5 X  Austro-wegierskie . 100 80 100 95

A nglo-austr.................................. złr. 129 75 130 25
Obligi pierw szeństw a.

120
93 80 94 10140 160 — 165 — A lbrechta . . . 300 złr. sr. za 100

Kredyt, dla h. i. p. 160 „ 342 60 342 80 Alfoldzkie . . 200 „ r> 95 80 96 20
Kredyt, węg................................ 200 „ 330 — 339 50 Gratzkoflach. . . 150 „ V

—  — — .—
Niższo-Austr................................ 500 850 — 855 — Elżbiety . . — „ n 99 20 99 50
Hipoteczne galic........................ 200 „ — _ „ 1870 . . 200 „ V 101 — 101 50
Austro-węgierskie . 600 „ 825 — 827 - 1872. . 200 n 103 - — —
U n i o n b a n k ........................... 100 „ 129 25 129 50 „ 1873 . . 200 V 101 65 101 90
V erkehrsbank . , . . . 140 „ 146 50 147 — Ferd. półn ..................................................... n 106 50 107 —
B a n k v e r e i n ........................... 100 119 10 119 30 „ 1872 . . 300 z l r .  sr. za 100 108 — 108 50
L anderbank 200 __ __ 1876 . . 100 z ł r .  sr. n 106 — 106 50

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. s r .  za 100 100 40 :100 60
A kcye kolei. Lwow.-Czern. 1866 300 „ 77 93 75 i 94 25

„ 1867 300 „ 99 75 1100 25
Albrechta ........................... 200 z ł r . __ __ __ — „ 1868 300 „ y) 95 80 96 20
A lf6 1 d zk ie ........................... 200 „ 173 50 174 — 1872 300 „ V 94 75 95 25
Elżbiety 210 „ 210 50 211 — R udolfa . . . .  300 „ fl 100 50 100 75
Ferdynanda półn. 1050 „ 2096 -2602 1869 300 „ 77 100 — 100 50
Franc. Józefa . . . . 200 „ 194 50 |195 — „ 1872 300 „ 77 99 75 100 —
M oraw sko-Szląska . . 200 « 23 — 1 23 50 Siedm iogrodzkie 200 „ 77 91 8( 92 —

P apiery loteryjne.

3X  B odencredit . . . .  100 złr.
\%  C is a ń s k ie .............................. 100 „
3 X  S e r b s k i e ...............................100 fr.
3 X  T u r e c k ie ...........................  400 „
o%  Reg. D nnaju . . . .  100 złr 
4 X  Żeglugi D unaju  . . . 105 „
\%  T r y e s t .............................. 105 „
4 X  T r y e s t ................................ 50 „
4 X  1854 Losy . . . . 250 „

1860 Losy . . . .  500 „
. . . .  100 „

Losy 1864 ..................................  100 „
W ę g i e r s k i e ...............................100 „
M. W i e d n i a ...............................100 „
K re d y to w e ..................................... 100 „
K l a r y .............................................. 42 „
M. I n s b r u k u .................................20 „
K e g le w ic z ........................................10 „
M. K r a k o w a .................................20 „
M. L u b i a n y .................................20 „
M. B u d y ....................................... 40 „
P a l f y .............................................. 42 „
R u d o l f a ........................................ 10 „
S a l m ...............................................42 „
M, S a lz b u r g u .................................20 „
St. G e n o i s .................................42 „
M. Stanisławowa . 20 „
W a ld s te in ........................................21 „
W in d isz g r i i tz .................................21 „
Losy użytkow e 3 X  B edencredit „

99 75 
108 40 

35 50 
28 25 

113 75 
111 75 
1-27 — 

63 — 
118 50

p ła c ą żadaj a

100 25 
108 70 

36 — 
28 75 

114 25 
112 75 
128 — 

64 50 
119 50

128 76 129 25 
131 50 132 — 
171 — 172 — 
117 25 117 75 
125 75126 25
176 50 177 —

41 50 42 —

23 — 23 50

19 50 20 ___

23 50 24 50
42 60 — —

38 30 38 80
20 50 21 50
52 50 — —

24 ___ 24 75
47 25 47 75
23 — 24
29 50 30 —

39 50 40 —

30 — 31 —
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Roman Asidrusikiewicz
c . k. okręgowy Inspektor szkolny w Gorli­
cach, za w ia d a m ia , i ż  d ru k u je  w ła sn y m  

n a k ła d e m  sw o ją

U

dla takich nauczycieli przy szkołach wiej­
skich, którzy ucząc dzieci jednego oddziału  
lub stopnia, n ie  u m ie ją  stósow nie zatrudniać 
dziatwy innych oddziałów  lub stopni. —  
K s ią ż k a  ta  in te reso w a ć  b ęd zie  ró w n ież  
prywatnych nauczycie l i , szczegó ln ie  z a ś  
za jm o w a ćb y  p o w in n a  rodziców, przełożo­
nych szkół  i przyjació ł  oświaty ludowej. 
P o d a ją c y  d o k ła d n ie  sw ó j a d re s, o tr z y m a ją  
o d w ro tn ą  p o c z tą  o d b i t k ę  dw óch s tro n n ic  

z  te j „ L a t a r n i "

na oKaz,
darmo i opłatnie. 534(8-10)

PRZEDPŁATA n a  je d e n  e g ze m p la rz  „L a ­
ta r n i“ z p rzesy łką  franco w y n o s i  *  z łr .  
w . a. —  W y sy łk a  za m ó w io n ych  egzem p la ­

r z y  n a s tą p i  z początkiem lipca r . b.

WILHELM FENZ
w Krakowie,

poleca wielki wybór św ieżych  i naj­
modniejszych

GUZIKÓW
czarnycn i fantazyjnych w e  w szyst-  
550(8-?) kich odcieniach.

•x * x « x * x « x  x«x«x*x*x*
X 25 lat  istniejące ^

S b i u r o  n a u c z y c i e l e k *
X H e le n y  N o w o le c k ie j
j  TCra u -ń w ; u l .  " W iś ln a  1. 0 .  ^

8 U łatw ia wybór żądanych N a u czy c ie lek ^  
2  i N auczycieli — posiadających o d p o -j  
u  wiednią kwalifikacją, tak pod w zględem  y  
A  nauk szkolnych, jak również i dokładnej Q  
S  znajomości języków obcych —  oraz m u- w  
S  zyki, śpiewu i rysunków, tudzież —  po- 2  2 leca W y ch o w a w c zyn ie , Bony —  polki y  
?  i cudzoziemki. £
w  Zlecenia w tym  zakresie, załatwiane y  
2  są przez korespondencyę lub za oso- 0  
W bistem  porozumieniem. 598 2-6  y
• X I X I X I X I X X I X I X I X W I

TORBY
(na sposób rosyjski)

C H R O N I Ą C E
F U T R A  i S U K N A

p r z ed  m o la m i

•Łuftdicliter
^ e r sc h lu ss .

Dawno wypróbowany wynalazek, w R osyi 
zowszechnie używany. D o przechowania j e ­
dnego lub więcej futer. Bez żadnych kosztów  
przechowania. Zawsze pod ręką. N iepotrze- 
ba proszku na m ole. Zabezpieczenie przed 
zaraźliwemi chorobami przez uniknięcie 
petknięcia się z obcemi futrami.

Od 3  z ł r .  w y ż e j .  C e n n i k i  fra n co .

Pierwsza  c. k. uprz. Fabryka

P A G E T  S z  0 ° “ p-
561 W ie n , I .  R ie m e rg a sse  13. (7-?)

Żywe wyrazy wdzięczności
w y w o łu je  p ow szech n ie  broszurka  
p od  ty tu łem  .P rzy jacie l  chorych," 
b ow iem  p isem k o  to p rzek on yw a, źe  
i d la  c i ę ż k o  i b e z n a d z i e j n i e  
n a w e t  c h o r y c h  j e s t  n a j c z ę ś ­
c i e j  r a d a  i p o m o c ,  j e ś l i  ty lk o  
u ży te  zostaną  o d p o w i e d n i e  ś r o d ­
k i .  D ow od y na to zaw arte są tak  
w  u m ieszczon yoh  w  p ow yższej b ro­
sz u r c e , ja k o te ż  w  n ad ch od zących  
c ią g le  n ow ych  św iad ec tw ach  i  p i­
sm ach d z ięk czy n n y ch , a tak że  w  p o­
daw an ych  przez fach o w e p ism a  
sp raw ozd an iach  lek a rsk ich . P o ży ­
teczn e  to d z ie łk o , w y sz ło  ob ecn ie  
n ak ład em  R ich tera  k się g a r n i w L i­
p sk u  w  50 wydaniu i  p o w in ien  je  
sob ie  k ażd y  chory z c. k . u n iw ersy ­
te c k ie j  k s ię g a r n i w  W ied n iu  —  
„Karl Gorischek k. k. Universitats- 
Buchhandlung Wien I. Stefansplatz  6" 
sp row ad zić  tem  b ard ziej, i le  że  na  
żąd an ie o trzym a go  b e z p ła tn ie  i 

franco.

Zmiana lokalu. ~ « a

ADOLF PILISCH
■w K rakow ie

m a za szczy t zaw iad om ić Szanow ną P u ­
b liczn o ść , że swój

nwia
od 30 k w ie tn ia  r. b. p rzen ió s ł  

do Sukiennic I. 30, nap rze­
c iw  wieży ratuszowej za o ­
p a trzo n y  w e w sz e lk ie  n ow o­
śc i, p o leca  s ię  n adal ła s k a ­
w ym  w zględ om .

Z w racam  m ian ow ic ie  
u w agę n a  b u c ik i dam sk ie  
p ru n elow e od z łr . 3.50  
do 8 złr.

T rzew ik i d am sk ie  sk órk ow e od z łr . 5— 15 
P ó łb u c ik i „ „ „ „ 3— 10
K am asze m ęzk ie  . . . .  od z łr . 6— 16 
B u ty  z ch o lew am i . . . „ „ 12—35

P rzy  obuw iu  d la  d z iec i są cen y  s tó so ­
w n ie  do w ie lk o śc i.

N a  m iarę w ystarcza  n a d esła n ie  starego  
trzew ik a  lub buta. 599(3-5)

Z a m iejscow e o b sta lu n k i w y se ła ją  s ię  
w  c ią g u  dw óch dni za za lic z k ą  pocztow ą.

K I L K U

?!
znajdzie um ieszczenie. B liższa w iadom ość  
w Biurze Zakładów fabrycznych Magnusa 
Peltza, rynek 19. I p. wchód przez pod­
wórze. 609 1-3

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszko­
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 483(5?)

Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą11 K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Cena 70 cnt.

M E D A L  Z A SŁ U G I.

W ODY LE K A R SK IE
mineralne sztuczne:

PyroM om ow o-ielezista, Selterska, Vichy, Litowa, Jodowa, Gorzka,
S z c z a w a  a l k a l i c z n a  n a k s z t a ł t  B i l i ń s k i e j ,

aprobowane przez Świetne Towarzystwo Lekarskie  i odznaczone medalem 
zasługi na Wystawie Lekarsko-Przyrodniczej w Krakowie.

577(3-22 Składy  w Krakowie:
W aptece „p o d  G w iazdą" ul. F loryańska; w aptece „pod  S ło ń cem " Rynek  
G łów ny; w apt. „p o d  B a ran k iem "  R ynek M ały; w apt. „p o d  Z ło tą  G ło w ą "  
R ynek G łów ny; w apt. „po d  O rłe m "  na K azim ierzu; w handlu p. J a n ig i

R ynek Główny.
We Lwowie W  handlu p .  Ih n a to w ic z a . W Brodach w  apt. p. W ito s ła w sk ie g o . 

W Podhajcach w handlu p . J .  G ross.

Zakład Wód Gazowych Karola Rżący w  Krakowie.

Od dłuższego czasu używam  tak w klin ice, jakoteż w praktyce prywatnej, 
wód lekarskich, wyrabianych przez Pana K. R zącę w K rakowie w edług w ska­
zówek udzielonych mu przez K om isyę balneologiczną Tow arzystw a lekarskiego  
K rakow skiego. P rzekonaw szy s ię  o skuteczności tych przetw orów , ja k  n ie ­
mniej stwierdziwszy, że przyrządzane bywają bardzo starannie, m ogę jak  naj­
sum ienniej polecić j e  do używ ania w praktyce lekarskiej, a m ianow icie: 
Woda litowa, woda z pyrofosforanem żelazowym mocniejsza i s ła b sz a  mogą 
w  zupełności zastąpić w ody sztuczne tego nazw iska dotychczas z zagranicy  
sprowadzane. Woda jodowa oddaje znakom ite usługi w przypadkach, gdzie  
z powodu cierpienia żołądka nie m ożna używ ać przez czas d łuższy jodku  
potasu w  zwykłej postaci. Sztuczna woda Se lte rska ,  woda Vichy, i Szczawa 
a lka liczna  n ak sz ta ł t  Bilińskiej są równie skuteczne ja k  odnośne wody natu­
ralne i  dlatego m ogą być używ ane z korzyścią w zastępstw ie wód natural­
nych. p r of. Dr. Korczyński

Kraków 25 Marca 1882. D yr. Kliniki lek . w Uniw. Jag .

T O iT łs y z  u v a a w

WODA FIJ0ŁK0WA
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzch- 
nienie i łu szczenie się  skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz od­

świeża i nadaje nieporównaną delikatność. —  Cena 1 złr.

jedyny środek odświeżający p łeć , skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod  
wpływem  Magnoliny staje się miękką i delikatną. Magnolina usuwa c ze r ­
woność nosa, niszczy wągry tj. czarne punkciki, które najwięcej osiadają 

w okolicy nosa. — Cena tego znakom itego środka 1 złr. 50 ct.

WODA LILIJ0WA
plamy żółte , brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływ em  tej 
cudownej w ody po kilkakrotnem  użyciu znikną. —  Cena 1 złr. 50 ct.

Orientalina czyii Pudr w płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka 

niedostrzegalną) odświeża ją i konserwuje. Cena 1 złr.

PUDR KSI4ŻICY BIAŁY
je st  prawdziwym unikatem  w sztuce kosm etycznej, nie zawiera bowiem  
w swym składzie ani bizmutu ani ołow iu, ani też żadnych m etalicznych  
pierwiastków szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega do 
twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność. 

Cena pudełka 1 z r.

H F “PUDR K S IĄ Ż Ę C Y '^ # !
cielisto-różow y i c ielisto-żółtaw y po 1 złr. 20 centów.

Krem orientalny biały
cielisto-różow y dla blondynek i cielisto-żołtaw y dla szatynek. 

Kremy te czynią zadość wszelkim  wym aganiom , nadają bowiem twarzy 
naturalną białość, delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka 
niewidzialne. Twarz m artw a, pokryta bruzdam i, nierówno-szorstka zosta­

nie całkiem  odświeżoną i  odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.
Fabryka w e  Lw owie ulica Kopernika Nr. 3. Filia w  Kra­

kowie, Sukiennice Nr. 20 .

J .  I H N A T O W I C Z
m agister farmacyi i chemik sądowy

poleca pod gw arancyą sw oje znakom ite środki do twarzy, które zn ala­
z ły  pow szechne uznanie i w ziętość, i zostały  w yszczególn ione 4m a w iel-  

kiem i m edalam i zasługi.

I T  ANTILENTTILIA “W
usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 

delikatność i  przejrzystość. —  Cena 2 złr.

-10Ir. TUSZYŃSKI G u t t a  Br. 8 . 0 1  o t o  i - .
610(1-3) le c z y  ch orob y:

skrytopłciowe, brzuszne, dyfterye, zołzy, febry.

G O D ST E TT -W AGI !

Skład płótna, gotowej bielizny i wypraw dla dam

A. NOWICKIEGO
w Krakowie, Rynek I. 20  (dom  jo . księżny Jabłonowskiej)

ma zaszczyt zwrócić uwagę na cennik następujących artykułów  
wyrobionych z najlepszego gatunku płótna i szyrtyngu.

O  U J  3XT I V  I K
4/2 tuz. angielskich batyst, chustek do 

nosa z najm odniejszem i brzegam i 
od c. 48 do zł. 2.50.

1/2 tuz. prawdziwych francuzkich baty­
stow ych chustek do n o sa  od zła. 2 
do zła. 5.

t/2 tuz. lnian. chustek od c. 90 do 4 zła.
K ołnierzyki m ęzkie i damskie w naj­

lepszym  gatunku za t/2 tuz. od zła.
1.20 do zła. 1.50.

M ankiety m ęzkie i damskie za 6 par
od zła . 1.80 do zła. 2.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angielsk iego szyrtyngu  

z gładkiem i gorsami od zła. 1.50 
do zła. 4.

K olorow e w różnych gatunkach od zła.
1.20 do zła. 2.50.

Kalesony męzkie.
Z ang. piki od zła. 1.25 do zła. 1.50.
Z ang. płótna od zła. 1 do 1.30.
Z rum burgskiego albo holenderskiego  

płótna od zła. 1.50 do 2.50.

Koszule damskie.
Z angielskiego szyfonu z haftem od 

zła  1.10 do 2.25.
Z holenderskiego albo bilenfeldzkiego  

płótna od zła. 2 do 3.50.
W  najlepszym  gatunku z haftem  ręcz­

nym od zła. 2.50 do 5.

Majtki damskie.
Z ang. szyfonu o d e .  90, z haftem do 

zła . 2.50.

W szystk ie w yżej w ym ienione towary sprzedaję po cenach nadzwyczaj 
nizkich dotąd n igdzie niepraktykow auych.

Prócz tego skład mój zaopatrzony je st  w w ielk i wybór pończoch dam­
skich i dziecinnych, b iałych i  kolorow ych, skarpetek w różnych gatunkach  
i k o lorach , wybór parasoli jedw abnych i w ełn ianych , gorsetów  ja k  również 
w szelk ie potrzeby krawieckie.

Towar u m nie kupiony w razie niepodobania się zam ieniam , a to jest  
dowodem , że chcę sobie zyskać zaufanie Szanow nej P ub liczności nieprakty- 
kow anie nizkiem i cenam i i szybką usługa.

575(4-?) Z wysokim  szacunkiem

A.. TXT O W iC lli.

Spódnice damskie.
Z dobrego szyfonu od zła. 1.50 do 3.
Z haftowanem i wstawkam i do z ła  5.
H alki kolorow e w różnych gatunkach  

od zła. 1.35 do 8.

Kaftaniki.
Z angielskiego szyfonu od c. 90 do 1.50.
Z haftowanem i w staw kam i do zła . 3.50.
Pegnoiry od zła . 3 do 8.

Płótna.
1 sztuka 37 łok. albo 23 Y3 dobrego 

ln ianego płótna od zła . 9.50 do 12.
1 sztuka 37 łok . albo 2 3 x/ 3 m. szląs- 

k iego płótna od zła. 9.7;> do 15.
1 sztuka 63 łok . albo 39 m. holender­

skiej albo irlandzkiej w eby od zła. 
20 do 48.

1 sztuka 67 łok. prawdziwego rumburg­
skiego płótna od zła. 23 do 50.

1/2 tuz. ln ianych ręczników  od zła. 2 '5 0  
do zła. 10.

Garnitury lniane do nakrycia stołów  na 
6, 12, 18, 24 osób od zła. 3 zacząw ­
szy.

Serw ety w różnej wielk' ści od zła. 1 
zacząw szy.

Szyfon angielski na bieliznę m ezka i 
damską od c. 24 za metr do c. 45.

Zwraca się  głownie uwagę na wyrób 

P Ł Ó T N A  C H I Ń S K I E G O ,
w k tóry  jedynie tylko handel mój jes t  

zaopatrzony.
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E o o o o t o o o o ° 8°o o o o o o o o o <
ma wygrana Q Q W y p ł a t ę

ó ^ a r e J 1*  *  ! §  p„reX S , w „
Q o o o o o io o o o g o o o

Zaproszenie do wzięcia udziału w grze 
w wielkiej przez państw o Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej,

w której

8 milionów 940.275 marek
z p e w n o śc ią  m u s i  b y ć  w y g r a n y c h !

W ygrane tej korzystnej p ieniężnej lo tery i, która w edług planu tylko 
93.500 losów  zaw iera , są n astęp u jące:

N ajw iększa w ygrana je s t  ewent. 400.000 marek.
Pre

1 
1 
1 
1 
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2 
1

124
3 

3
j k tó r e  z a  k i lk a  m ie s ię c y  w  7 o d d z ia ła c h  z pew nośc ią  w y c ią g n ię t e  z o s ta n ą . | 

Pierw sze ciągnienie je s t  urzędownie ustanowione.
Cena wynosi:

Cały oryginalny los t y l k o ............................. 3  złr. 5 0  ct. w. a.
Pół oryginalnego losu ty lko .............................. I złr. 7 5  ct. w. a.

Czwarta część  oryg. losu tylko . . .  —  8 8  ct. w. a.
Te przez Państw o poręczone L osy  oryginalne (żadne zakazane Promes-y) l 

I p r z e s ła n e  zostan ą  przezem nie interesantom  naw et w  najodleglejsze okolice, z a ,  
’ opłatnem  nadesłaniem  należytości. ’ \

Każdy biorący udział otrzyma odem nie oprócz oryginalnego  I08U . także I 
| oryginalny plan opatrzony herbem  państw a g r a tis , a po uskutecznionem  c ia - |  

( go len iu  otrzyma natychm iast urzędową listę w ygranych.

Wypłata i przesyłanie wygranych stronom
’ nastąpi w prost odem nie n a tych m iast i pod ś c is łą  dysk recyą .

j ł P - Każde zam ów ienie uskutecznić m ożna wDrost przekazem  pocztow ym , 
lub listem  rekom endow anym .

Uprasza się przeto udać się z powodu blizkiego terminu c ią g n ien ia ,,

dLo 2 3 go Maja to. x.
z pełnem  zaufaniem  do firmy:

S A M U E L  H E C K S C H E E  S E N R
K antor bankow y i w ym iany w HAM BURGU. 601 1 - 5 .

Ó00000000000°8°00000000

Premia 250.000 marek 54 wygranych po 5.000
wygrane po 150.000 77 5 77 4.000

100.090 57 108 57 3.000
60.000 n 264 77 2.000
50.000 w 10 57 1.500

» 40.000 77 3 57 1.200
77 30.000 77 i 530 77 1.000
77 25.000 57 | 1073 77 500
77 20.000 57 101 77 300
77 15.000 57 25 77 250
n 12.000 57 85 57 200
77 10.000 51 100 57 150
77 8.000 57 i 27069 77 145
77 6.000 77 i etc. etc., ogółem 47.600

Wydawca Emi! Szwarc. Druk Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


